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Ceny ogłoszeń 
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Zwykłe ..... 15 gr. 


Nadesłane. ... 35 „ 
Po kronice . . . 5 „ 
Na I[-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7, 


Ukiad tabelaryczny 
o 5000 droższy. 
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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 
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Kraków, 13 czenwca. 

Poza sesją Rady Ligi miała Europa 
W iten tygodniu trzy sensacje po- 
lityezne: w ystąpiemia publiczne Musso- 
liniego, Peincarego i Benesza. 
Największą z nich jest bezsprzeczmie 
wielka mowa Mussoliniego, wygłoszona 
ma posiedzeniu senatu, a obejmująca ca- 
łokształt włoskiej polityki zagramicznej 
i jej cele. Przemówienie Mussoliniego 
nutrzymame w tonie wyjątkowo po- 
wściągliwym, mie zawierało żadnych 
pagróżek, ami  imperj jJalistycznych ge- 
stów ï podkreślało silnie pokojowe dąże- 


mia Ww łoch. Do podobnych wystąpień 
dyplomatycznych jesteśmy już przy- 
mwyczajeni; poza występami pnzezad- 


czonemi dla użytku szenokich mas, znaj- 
dują się w nich miejsca, których właści- 
wy sens odcyfrować mogą tylko zawo- 
dowi politycy, a „najważniejsze jest to, |7 
o czem wogóle nie powiedziamo, ale to, 
£O między wierszami umieją przeczytać 
i wyczuć gabinety zagraniczne. 

Mowa Mussoliniego zawiera jednak 
pewien ustęp, dla wszystkich zrozumia- 
ły, który też ześrodkował na sobie uwa- 
gę calej Europy i wzbudził głośne echa. 
Mussolimi w sposób wyraźny poruszył 
sprawę możliwości rewizji istniejących 
traktatów pokojowych, stając na SŁANO- 
wisku, ze rewizja taka jest konieczną i 
że prędzej ezy później musi nastąpić. 
Zdaniem duce traktaty pokojowe są 
nzeczą świętą, gdyż zamykają one epo- 
kę wielkich ofiar i cierpień, ale bądź co 
bądź są tylko tworem ludzkiego rozu- 
mu, a nie boskiej sprawiedliwości. 
„Nikt nie może twierdzić — powiedział 
Muesolint — że traktaty pokojowe są 
ezemś doskonałem. Zawierają one bo-|1 
wiem postanowienia o charakterze tery- 
torjalnym, fimansowym i społecznym, 
które można rozpatrywać z punktu wi- 
klzenia ich poprawy właśnie dlatego, a- 
żeby przedłużyć okres trwamia trakta- 
tów“. Dlatego też — zdamiem jego — 
stmorzomo artykuł 19 paktu Ligi Naro- 
dów, przewidujący riożliwość zmiamy 
tych traktatów. Wychodząc z tego zało- 
żenia, premjer włoski wymaził przekon R- 
mi, że w nadckodzącej epoce życia Buro- 
py stamie się możbiwem łagodzenie i za- 
żegmywamie przyszłych zatargów i spo-|e 
rw zka O zde naszego konty- 
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Mój uczeń. 
Opowiadanie kaprala z wojny bałkańskiej. 
(Z serbskiego przełożył R. Z.). 


(Dokończenie). 


Pietrek był już całkiem „moim człowie- 
kiem“. Był to chlopiec niepospolitej bystrości 
umyslu. Każdego mego słowa słuchar z uwagą, 
o każdy szczegół dopytywał się rozumnie i roz- 
ważnie. 


Prawie każdego wieczora schodziliśmy się w j 


izbie około tego oguiska. Ja siadałem na naj- 
wyższym stołku. Przedemną stoi dzban dobre- 


go „domowego“ wina, a mnie podają pogrze-| 
bacz, abym podsycał ogień, bo ten honor nale-. 


ży się nasjtarszemu, ja zaś byłem — „maczei- 


nikiem“. Obok mnie siadywał Pietrek, opierał 


swą zbrudzoną rękę o moje kolano, 4 naprze- 
ceiw mnie ojciec Michał, nasz gospodarz. Opo- 
wiadał nam wspomnienia z czasów tureckich- 
Z półcienia wychylają się głowy dzieci i ko- 
biet, które bez ruchu stoją za nami, a stara 
przynosi dzban za dzbanem, któreśmy im ra- 
zem placii. 
— A umiesz ty, kapralu, czytać? — zapytał 
mię raz ojciec Michał. 
Umiem — odparlem. — Ukończyłem wie- 
Je szkół. 
= Hm. 


— przerwie stary, nie wyrażając 
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nemtu w drodze pokojowej, jeżeli tylko 
umowy zostaną poddane rewizji, w tej 
ich części, która wymaga naprawy, 

Nie trzeba jednak myśleć, że duce 

chaiaddby tak odrazu, w czambuł, wszyst- 
kie traktaty poddawać pokojowej rewi- 
zaji; o tych, gdzie Włochy mogłyby być 
bezpośredni o zainteresowane nie mówi 
nie poza ogólniikowemi frazesami, nato- 
miast tam, gdzie interesy Italji nie 
wchodzą w grę, a nawet dama rewizja 
byłaby dla rzymskiej polityki korzyst- 
ną, tam ofiaruje swą pomoc. Mussoli- 
niemu chodzi o Węgry i o zmianę posta- 
nowień traktatu w Trianon, co wynika 
to zupełnie niedwuznacznie z jego słów, 
że traktat ten „zanadto wbija się w ży- 
we ciało węgienskiego narodu, który za- 
sługuje na lepszy los“. 

W dwa dni po wystapieniu duce, w y- 
głosił dr Benesz w parlamencie praski im 
przemówienie, które można uważać za 
odpowiedź, daną Mussoliniemu. 

Poruszając sprawę  rewizjonistycz. 
nych nastrojów, powiedział czeski mint- 
ster spraw zagranicznych dosłownie: 
„Każdy, zwłaszcza we Franeji i Anglji 
rozumie, że jakiekolwiek usiłowanie re- 
wizji traktatów pokojowych wywołało- 
by w praktyce takie wstrząśnienia, nie- 
zgoda i wojenne konflikty, że Europę 
cala znowu ogarnąłby pożar. I dlatego 
wszystkie wysiłki zmierzające do Dee 
hienia solidarności małej emtemtv, sto- 
jacej na straży nienaruszalności imakta- 
tów pokojowy ch nie mogą mieć powo- 
dzenia“. 

W fmzv dni po M ussolinim, a na drugi 
dzień po Beneszu, złożył imieniem rzą- 
du w izbie deputowanych wielką dekla- 

rację polityczną premjer francuski 

Poineare. Wyraził on radość z powodu 
już osiągniętych sukeesów na drodze 
zbliżenia zwycięzców i zwyciężonych, 
wezwał ohie strony do dalszych wysił- 
ków i oświadczył. że „w obeenym czasie, 
ami jeden naród niema prawa do zamy- 
kanta się w samym sobie, lub starania 
się o pamowamie nad innemi narodami". 
Niemniej jedmak bardzo wyraziście 
podkreślił. że warunkiem każdego mie- 
dzynarodowego zbliżenia jest porzuce- 
nie wszelkiej myśli o rewizji istnieją- 
cych traktatów. 

J wi p więc coś pir prziti 
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z tem, eo powiedział Mussolini. Musso- 
lini bowiem twierdzi, że w interesie po- 
koju są w pewnych wypadkach koniecz- 
ne rewizje poszczególny ch traktatów, 
Paryż i Praga stoją zaś na stanowisku, 
że międzynarodowa zgoda i porozumie- 
nie są możliwe tylko wiedy, jeżeli od- 
rzucą one nawet myśl o rewizji tych u- 
mów. 

Stanowisko Polski w tej sprawie jest 
zupełnie jasne i identyczne ze stanowi- 
skiem Francji i Czech, Traktat wevsal- 
ski i jego pochodne stanowią bowiem 
podstawę istniejącego porządku rzeczy 
w Europie, a a Bi i naszej nie- 
podległości, Traktaty te mimo, że były 
zawierane oddzielnie, tworzą jednak 


pewien kompleks, pewną całość silnie ze 
sobą spojoną i naruszenie jednego z 
nich stworzyłoby niebezpieczny prece- 
dens i zachwiałoby w sposób groźny ca- 
łą takiemi ciężkiemi i krwawemi ofiara- 
mi okupioną równowagę Europy. Kie- 
rujący mężowie stamu w Polsce wypo- 
wiadali niejednokrotnie ten pogląd, bę- 
dący zresztą wyrazem przekonań całego 
nanodu. Potska żadną miarą nie może 
zgodzić się na próbę wprowadzenia ja- 
kichkolwiek zmian do istniejących trak- 
tatów, nie może pozwolić na nadiweręże- 
nie tej podstawy prawnej, na której o- 
piera się jej byt państwowy, p przyszłość 
i nienaruszalność granice. a. 


J—— 


"Sejm zakończył debatę budżetową 


w drugiem czytaniu, 


Warszawa, 13 czerwca, | 


W dalszym ciągu włorkowege posiedzenia Sej- 
mu w dyskusji nad budżetem min. sprawiedliwo- 
ści, po przemówieniach posłów Seidla i Jana 
Piłemdskiego, zabrał glos min. Meysztowicz. 


Minister Meysztowicz zapowiada 
bezwzględną walkę z komunizmem. 


Min. Meysztowicz zgadza się, że uposażenie sę- 
dziew może być uregulowane łyłko w łączności 
z całem zagadnieniem poprawy bytu pracowników 
państwowych. 


Minister przyznaje, że *w więzienaictwie 
jest jeszcze wiele do zrobienia, ale obecnie już 
więzienia nasze bynajmniej n’a są gorsze od wię- 
ziań innych państw europejskich. Śmiertelność 
w nich jest nie wielka, w z. r. zaledwo 1 proc., 
co świadczy, że stan saniłarny uiegł wielkiei po- 
prawie. Komisje krajowe i gościa zagraniczni, 
którzy zwiedzali nasze więzienia na skutek wro- 
gich zarzutów, szerzonych zagranicą. stwierdzili, 
że w więzieniach naszych niema głodu ani chło- 
du, a twierdzenia jakoby obchodzono się niehn- 
manitarnie z więźniami są kalumnją, Z ustawy 
o przedlerminowem zwolnienu korzysta rząd 
bardzo liberalnie, zwalniając miesięcznie około 
300 więźniów w ostatnim czasie, 

Minister obszernie omawia działalność ustawo- 
dawczą swojego resertu, wskazując, iż pełnomoc- 
nictwa Prezydenta Rzpltej wykorzystywane są 
dostatecznie. Wydano tak ważne dekrety jak 
o ustrojn sądownictwa, procedurze karnej, przed- 
terminowem zwalnianiu, o areszcie domowym, 
o zawieszeniu kar, o nadzorze nad upadłościami 
i t- d. Dzielną pomoc w tej działalności okazała 
ministerstwu Rada prawnicza i to bezpłatnie, 
gdyż 100.000 zł przeznaczonych na uposażenia 
czlonków Rady nie zostały zużyte 

Przechodząc do spraw budżetu, minister 
zgadza się na projektowane podniesienie 
dochodów o 2 mil. zł. i użycie tej sumy na ure- 
gmłowanie sprawy hipotek włościańskich przy są- 
dach pokoju. 


życzenia, ale spoinzał na mnie i zamilkł; po- zapamiętał, jak jednego wieczora wyraziłem 


ruszał ogień, zmowu spojrzał na mmie i rzekł: 

— Me w jem, chciałem dać mego Pietrka do 
szkoły, ale ‘nasz nauczyciel poszedł na wopnę, 
taki młody, jak i ty. 

— A masz ty, Pietrek, 
czyć? — zapytałem małego. 

Chłopiec uradowany spojrzał na mnie, jak- 
by cheiał nzec: „Czemuż mię pytasz? Jakże- 
by nie?'. 

— Będę cię uczył, Pietrek; chcesz? 

A chłopiec jednym susem był przy matce a 
potem przy wszystkich dzieciach i wolał ucie- 
SZONY : 

— Kapral mię chce uczyć! Kapral mię chce 
uczyć 


ochotę się u- 


—— 


Właśnię następnego dnia udałem się wcze- 
śnie do Niszu w -sprawie „służbowej. Kiedym 
załatwił swój interes, wszedłem do księgarni i 
kupiłem elementarz. 

Była zima sroga- Nie mogłem ami trzy mi- 
nuty potrzymać uzdy, aby mi ręka nie zmar- 
zła. Pokazało się wprawdzie jakieś słonecz- 
ko, naprzeciw niego bieliła się od śniegu sze- 
roka dolina, cienkie druty telegraficzne rzu- 
cały cień na to monze śniegu i wszystko przed 
oczyma gralo. Gościniec, jakby wypoliturowa- 
ny, taki był gładki; twarde kawalki ubitego 
śniegu wyskakują z pod końskiego kopyta i 
wylatują aż ponad głowę. 

Kiedym wrócił do Malczy, Pietrek mi już 


uwarzył gorzalk: z miodem. Widocznie sobie | 


się, żebym rad wypeł gorącej wódki z miodem, 
kiedy wrócę z podróży. 

Dałem mu elementarz i pokazałem w nim 
obrazki. Od radości skakał ustawicznie. 
Oświadczyłem mu, że zaraz zaczniemy. 

Przyniósł mi tedy stołek, pmzystawił go do 
małego okiemka, a kiedym usiadl i położył ele: 
mentarz na kolanach, mały zerwał czapkę z 
głowy, pocałował mię w rękę i stanął tuż przy 
mnie, 

Wszysłko cisnęło się do izby. Otoczono mie 
z jakąś ciekawością nadzwyczajną. Stara. pa- 
trzyła mi w oczy — zdawało mi się, jakoby 
myślała o mnie, żem jakiś czamiwnik. Ojcu Mi- 
chałowi biegały oczy; raz rzucił wzrokiem na 
mnie, to na książkę, jakby się chciał spytać: 
„Ale czy'ty potrafisz to wszystko przeczytac? 

— No, Piotruś. Widzisz, to jest oko. Jest to 
oko? 

— A więc to jest „o“, Widzisz „0“, „0ko“, 
No, pE. D to teraz. 

Ma R. a 

— raa A sobie, jakie to jest „o“ lhu 

I przewrócilem kartke. 

: — No, zmaleź mi teraz tu to „o“! 

Bystry chłopiec nie szukał długo; 
„o“ wnet: w jednem słowie. 

Ojcu Michałowi pojawiły się zmarszczki pod 
oczyma a broda trząść się mu poczęła. Stara 
gażdzina spojrzała na mnie dziwnym wzro- 
kiem, twarz się jej wydłużyła, oczy zapełniły 
się łzami. 


znalazł 


Wkońcu przechodzi do zarzułów na temał swej 
przeszłości i stwierdza, że nie boi się jej, tembar- 
dziej, że opiera się o niejednokrotnie wyrażone 
mu zaułanie, jakie ofrzymał od elementów szcze= 
Ize patrjotycznych, znających jego prze- 
szłość, 

Na pyłanie dlaczego nie ingerowa! w wielu wy- 
padkach (. zw. przez mówców „naruszenia prawo- 
rządności' minister odpowiada, że minister spra 
wiedliwości w Polsce nie ma uprawnień swojego 
kolegi francuskiego i dlatego w wielu wypadkach 
interwenjować nie może. 

Ministerstwo pracuje nad zniesieniem  usław 
sprzecznych z konstytucja i konkordatem, 

Co do sprawy generała Zagórskiego, przy- 
pominając oświadczenie Mussoliniego w spra- 
wie Matteołiego zaznacza, że po pięknem oświad= 
czeniu dyktalora okazało się jednak, że jest za- 
bójstwo i jest trup. Nasz rząd ża d- 
nych szumnych oświadczeń 
nie-składa, ale też ani zaboj- 
stwa, ani trnpa nie widać. 

Wkońcu minister omawia akcję komunistyczną, 
stwierdzając. że będzie ona ścigana bez względn 
na to, czy wysłępnie pod firmą własną, czy ja- 
kiejś organizacji wyznaniowej lub narodowo- 
ściowej. Charakterystycznen jest, że w sprawie 
Białoruskiej Hromady otrzymaliśmy mnóstwo pro- 
testów podpisanych przes Polaków i nie Polaków 
z Francii, Niemiec, Anstrji, Stanów  Zjednoczo= 
nych i Kanady nawet. Te protesty twierdzą, ze 
oskarżonych było 500, a naprawdę było ich 56, 
zaś skazanych 37. Protesty niektóre powołując się 
na świadectwo komunisty b. posła Ballina kie- 
rują się przeciw rządowi, niektóre przeciw pole 
skim stronnictwom politycznym. 

Nie tędy droga panowie — 
woła min. Meysztowicz — cza 
rozbiorowe minęł 
jest suwerennaiżad 
I izacjom ni 
i é w jej wewn 
u (Zywe oklaski). 

Komunizm grozi kulturze Europy i Polski. któ- 
m jesi jej i Polska albo sie z komu- 


zas 
ety, 
adn 
o e w 
m ęt 
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— Czy masz matke? — zapytała. 

Bvły to jej pierwsze słowa, które wymówi- 
ła do mnie. 

— Mam, ciotko 

I mnie jakoś oczy zwilgołniały. 

— Niech cię ucałuję, synu, jako matka! 

I stara pocałowała mię z dziwnem  uczu- 
ciem. a ja skryłem łzy, które mi wywabiło to 
pocałowanie macierzyńskie. 


Trwało to okolo trzech tygodni. Piotruś ezv" 
mił piękne postępy. Umiał już tyle, że prześla- 
bizował cały elementarz. Nauczył się i podpi- 
sywać swoje imię, 

Jednej nocv przyszedł rozkaz, abyśmy rano 
admaszerowali, ale było jeszcze daleko do Świ 
tu, kiedy nas lrqbka przebudziła. 

Okwe Michał wstal pierwszy, zapalił kaga- 
nek i począł nam warzyć na ognisku gorzalzę. 

Kiedym zarzucił tornister na grzbiet, przy- 
stąpił do mnie Piotruś, i podał mi piękne, wiel- 
kie jabłko. Ciężko się ze mną rozstawał, Dosta- 
łem jabłko jako wynagrodzenie. Ale moją naj- 
większą, naimilszą i najcenniejszą nagrodą 
było — owo pocałowanie macierzyńskie. 

Kiedyśmy ruszyli, wszyscy domowi stali 
przed domem i długo... długo patrzyli za namf, 
aż im zginęliśmy z oczu. 

Śnieg sypał coraz gęściej. Zakryliśmy gło- 
wyskolmierzami, zawiesi śmy karabiny na ple- 
tach, ręce wsunęli do kieszeni | maszerowa- 
liśmy równo przez Śnieg wielki, 


. 


tego nia może tu być mowy o zbytniej nczncio- 


wości. Instynkt samozachowawczy każa nam się! 
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nizmu ołrząśnie, albo straci swą indywidnalność. | bronić i bronić się będziemy. (Żywe oklaski 4 bra- 
iumiści nie są wobec nas sentymentalni i dla- | wa). 


Na tem zakończono dyskusję nad budżetem mi- 
nisterstwa sprawiedliwości 


Dyskusja nad budżetem ministerstwa skarbu. 


Następnie przystąpiono do rozpatrywania budże- 
tu ministerstwa skarbu, który zareferował poseł 
Hołyński (BB). 

Referent daje najpierw szeroki pogląd na sy- 
łnuację gospodarczą państwa, stwierdzając, że 
w Polsce odbywa się stale przebudowa strnktury 
w kierunku podniesienia produkcji i rozbudowa- 
nia konsumcji wewnętrznej, co przyczynia się 
do powiększenia wewnętrznego rynku zbytu. Po- 
lemizuje obszernie z przemówieniem pos. Dia- 
manda na temat płac robotniczych w Polsce, 
wskazując na stała ich poprawę, na szeroko roz- 
budowane ustawodawstwo spoleczne,  poważ- 
ne świadczenia socjalne, a 
o czasie pracy jest najbardziej 
wszystkich państw świata. 


nowoczesne 


szyć tmpa naszego rozwoju I mnsimy korzystaó Z 
dopływu kapitałów zagranicznych. 

Za najbardziej produktywną forme kredytów za- 
granicznych uważa rząd kredyty, które zwiększają 
wytwórczość krajową. Dlatego też czynione są sta- 
rania o umieszczenei zagranicą listów zastawnych 
Banku Rolnego, co pozwoli na wzmożenie akcji 
kredytowej na cele meljoracyjne rolne i przyczyni 
się do podniesienia produkcji rolnej. 

Wobec tego, że waloryzacja ceł nie jest jedynym 
środkiem poprawienia naszego bilansu handlo'vego, 
rząd troszczy się stale o powiększenia eksportu 
z Polski i dlałego w równej mierze dha o los prze- 


ustawodawstwo | mysłu, co i rolnictwa, Polska bowiem mająca ob- 
ze | fite pokłady węnla i nadmiar rąk roboczych, po- 


winna dbać o większy rozwól swojego przemysłu, 


Przechodząc do zagadnienia budżetu, jego ró- | co, niestety, dotychczasowe rządy zapoznawały. 


wnowagi i stabilizacji złotego, referent podkre- 
śla, że równowaga budżetu jest dziś faktycz- 
na, a nie fikcyjna i sztuczna, jak za czasów pre- 
mjera Władysława Grabskiego. 

Stabilizacja waluty -jest zapewniona 
wszelką wątpliwość. 

Jesteśmy świadkami napływania pożyczek ga- 
granicznych dla samorządów w Polsce, a wpływy 
walut z tych źródeł odbiją się dodatnio na stanie 
Banku Polskiego i wypełnienie tej luki, która się 
wytworzyła przez deficytowy bilans handlowy. 

Bilaus ten jednak w  bieżącymroku nie 
jest jna zagrożony przez nieurodzaj, a waloryzacja 
ceł broni nas przed dalszemi niespodziankami. 

Referent ostrzega jednak przed przyjęciem 
pewnych wniosków zgloszonych w Sejmie, a zmie- 
rzających do podkopania równowagi  badżełn 
przez szkodliwe powiększanie wydatków bez zna- 
lezienia realnych wpływów. 

Zapowiada, że na sesji jesiennej rząd złoży 
Sejmowi zamknięcie rachunków za ubiegły okres 
budżetowy. 

Zostalo ono już przedłożone Najw. Izbie Kon- 


ponad 


troli Państwa tak, że i pewne zdania na ten te- 
mat wypowiedziane pod adresem rządu nie są 
słuszne. 


Wobec tego, że marsz. Daszyński połączył dy- 
skusję nad budżetem skarbu z dysknsią nad bndże- 
tem długów państwowych, emerytur i rent, 
glos zabiera poseł proi. Krzyżanowski (BB.) 
dla zrefenrowania tej ostatniei części budżetu. 

Mowca sprzeciwia się wnioskom o podwyższe- 
nie tych pozycyj nie dlatego, iż nie uznaje ich 
słuszności, lecz ponieważ wnioskodawcy nie 
wskaznją i rzeczywiście znaleść nie mogą po* 
krycia. 

Proponuje zmianę nazwy tytułu „Dary z łaski”, 
które zawierają kredyty na zasiłki dla szczegól- 
nie zasłużonych uczonych i literatów, oraz ro- 
dzin po nich, jako upokarzający. na tytuł „Fnn- 
dnsz zapomogowy Prezydenta Rzplitej dla zasłu- 
żonych obywateli i ich rodzin“ 

Głosy w całej Izbie: „Słnsznie”. 

Omawiając dział rent, referent imieniem komi- 
sji budżetowej wyraża zgodę na wniosek posła 
Snopczyńskiego (BB) o asygmowanie na doraźną 
pomoc dla inwalidów 7 miljonów złotych, gdyż 
pokrycie zostało znalezione. 

Następnie przemawiali pos. Śmyrczyński i Wy- 
rzykowski, którzy stwiendzając, że umowi o wy- 
,dzierżawienie monopolu  zapałczanego, zawarta 
' przez rząd Wł. Grabskiego, jest skandalom. Żąda 
jej zerwania. 


Przemówienie min. Czechowicza. 


Minister skarbu Czechowicz oświadcza, że w 
ciągu całej dyskusji budżetowej w Sejmie słysza- 
ło się szczerólnie o wyolbrzymianin  wszel- 
kich objawów niepomyślnych w gospodarce 
państwowej i o  wysnuwaniu stąd najbar- 
dziej ponurych horoskopów na przyszłość. — 
Gdyby wszystko to było prawdą musiałbym uwa- 
żać, że Polska zmajduje się w tej chwili w naj- 
bardziej rozpaczliwej sytuacji. To konsekwentne 
pomijanie milczeniem wszystkich objawów dodat- 
nich i wysuwanie na pierwszy plan objawów ujeme 
nych nie przyczyni się bynajmniej do przałama= 
nia izolacji kredytowej i do podniesienia prestige 
państwa, tembardzie, że wszystko mi- 
ja się nietylko w szczegółach, 
ale nawet w ogólnej charakte- 
rystyce z praw dą, czego najlepszym 
dowodem jest, że doradca finansowy p. Dewey wy- 
raża się z całem uznaniem o posłępach w dzie- 
dzinie skarbowej i gospodarczej, 

Przechodząc do szczegółów budżetowych míni- 
ster skarbu nie przeczy podmiesionymm przez po- 
sła Czetwertyńskiego zaslugom b. mrmnistra Zdzie- 
chowskiego, jednak przypomina, że minister ten 
wniósł budżet z dełicyłem przewyższającym 200 
mil. zł, a rząd obecny ma jnż za sobą budżet, 
który dał 240 mil. zł. nadwyżki. 

Przechodzę — mówi minister — do ciemnej 
plamy na naszym horyzoncie gospodarczym, mia- 
nowicie do bilansu handlowego. 

Wykazuje om za rok 1927 deficyt 380 mil. zł., 
a za pierwsze cztery miesiące br. deficyt 367 mil. 
złołych. Są to cyfry poważne i remedium na ten 
stan rzeczy upatruje się w zmniejszeniu obiegu 
banknotów drogą restrykcji kredytowej. Jednak 
wobec istniejącego u nas głodu pieniężnego re- 
strykcyj takich przeprowadzić nie można, gdyż 
odbiłoby się to fatalnie na rozwojn prodnkcji. 

Dlatego rząd chwycił się innych środków, prze- 
prowadził waloryzację ceł, suma ona jednak nie 
rozstrzyga zagadnienia. Rzecz prosta, że natych= 
miast po zapowiedzenin waloryzacji ceł import 
do Polski wzrósł, jednak było to zjawisko przej- 
ciowe. 

Sam import do Polski zmienia się również pa- 
tunkowo. Zmiana ta jest korzystna. Środków 
spożywczych przywozi się stale coraz mniej, na- 
tomiast surowców coraz więcej, gotowych fabry- 
katów coraa mniej. Dowodzi to. że Polska dawniej 
zamało wytwarzała. 

W roku 1927 stwierdzić należy wzrost pro- 
dukcji. Utrzymanie tego pomyślnego stanu rze- 
czy jest zasadniczym celem polityki gospodarczej 
rządn. 

W tym celu właśnie wprowadzone zostaly zna- 
czniejsze, niż w poprzednich latach wydatki na 
cele inwestycyjne. 

W okresie przejściowym dopóki nie nagromadzi- 
my wlasnych oszczędności, nia zdołamy przyspie= 


Ministerstwo skarbu w konsekwencji zamierza w 
najbliższej przyszłości uruchomić specjalne długo- 
terminowe kredyty ekspottowe dla przemysłu, 
których brak stał na przeszkodzie penetracji na- 
szych artykułów do innych krajów. 


W końcowym ustępie, poświeconym bilansowi 
|handlowemn. | zaznacza minister, ła waluta 
polska oparta jest na mocnych podstawach, 


deficytowy zaś bilans handlo- 
zostanie wyrównany w drodze 
dopływu do naszego życia g0- 
spodarczego kapitałów żagra- 
nicznych, łak, że o jakimś nowym kryzy- 
sie walutowym aksolutnie mowy być nie może. 


Los urzędników państwowych leży rządowi 
tak samo na sercu, jak Sejmowi, jednak 
rząd jest w trudniejszm nieco położeniu, gdyż 


jest przecie odpowiedzialnym za równowagę ku- 
dżełową., Uirącenie trzech proje- 
któw podatkowych przez Sejm 
nie pozwala na definitywne v- 
regulowanie pobóorów, co minbi 
ster stwierdza z prawdziwą 


przykrością i zapowiada wnie- 
Sienie w jesieni nowych Prc- 
jektów zwiększenia stańu do- 
chodów budżetowych. 


Pos. Smola (Wyzwolenie): Jeżeli w tej formie, 
jak poprzednie, to się nie nuda. 

Pos. Byrka (BB): Ale może wtedy będzie inny 
szef opozycji, niż pan. (Wielka wesołość na sali). 

Nie wiem — ciągnie minister — czy w tei Izbie 
zananuje kym razem zqoda co do naweno projektu. 

W zakończeniu min. porusza sprawę zamknięć 
rachunkowych i stwierdza, że w ciągu kilkunastu 
osłatnich miesięcy rząd odrobił zaległości pod tym 
wzylędem, jeszcze tylko sprawozdanie za czas od 
1 kwietnia 1927 r. do 31 marca 1928 r. nis mogło 
być gotowe. 

Prosi Sejm o zaniechanie skreśleń w budżecie 
skarbu i przyjęcia wniosków rządu, gdyż niewiel- 
kie zmniejszenie wydatków na takie czynności. 
jak walka z przemytnictwem, podróże służbowe i 
inne potrzeby odbije Się ujemnie na sprawności 
organizacji skarbn i każdy tysiąc zanszczędzony 
nieracjonalnie, będzie niezawodnie kosztował po- 
tem dziesiątki tysięcy. (Oklaski). 

Pos. prof. Krzyżanowski (BB) stwierdza z za- 
dowoleniem po wvjaśnieniach ministra, że w spra- 
wie zamknięć rachunkowych panuje już zgodność 
nonlądów. 

Nawiązując do wyjaśmień ministra o kredytach 
zagranicznych, stwierdza co do pożyczki łódzkiej, 
która tak wiele hałasu wywołała już w prasie, że 
rzad widząc, iż emisja dwn pożyczek jednocz %nie 
jest niemożliwa, uznał za pierwszą pożyczkę ślą- 
ską, odraczając łódzką. 

Pomiędzy ministrem skarbu a p. Deveyem nie 
było najmniejszej rozbieżności zdań, o jakiej część 
prasy wzmiankowała, co z radością podchwyciła 
cześć prasy niemieckiej. 

Zapewnia wiec z trvbuny sejmowej naszych nie- 
przyjaciół, że o żadnym konflikcie 
z doradcą finansowym nie mo- 
że być mowy. 

Mowca z zadowoleniem wita oświadczenie mini- 
stra w sprawie uplasowania zagranicą listów za- 
stawnych Bankn Rolnego. Wskazanem jest też 
ponowienie przez rząd w jesieni wniosków podał- 
kowych, gdyż kwestja uposażeń urzędniczych nie 
może być załatwiona definitywnie w inny sposób. 

Mowca zwraca uwagę na doniosły fakt wzrostu 
kursn akcyj Banku Polskiego, które w ciąqn trzech 
miesięcy wzrosły ze 150 na 190 zł. Jest to wymow- 
ny objaw wzrostu zanłania i trynmi polityki fi» 
mansowej i walutowej rządu. 

Kurs naszej pożyczki jest nie taki, jakbyśmy 
pragnęli, jednak tu są przyczyny natury politycz= 
nej, Dobry stan finansów i waluty, a szczególnie 
jej pewność, niewątpliwie odbiją się na ogólnem 
życiu pospodarczem. (Oklaski na ławach B. B). 

Dyskusja nad oświadczeniem min. skarbu Cze- 
chowicza, jaka się pod koniec posiedzenia rozwi- 
nęła, była zupełnie typową dla Sejmu dyskusją 
nad sprawami podatkowemi. 

Przedstawiciele stronnictw chłopskich, a przede- 
wszystkiem pos. Sooha (Stron. Chłop.), pos. gen. 
Roja (Stron. Chlop.) żalili się na przeciążenie lu- 
dności wiejskiej podatkami, skarżąc się szczegól- 
nie na nawał rozmaitych kar, nakladanych na 
ludność wiejską. Posłowie stronnictw miejskich, 
jak pos. Kuśnierz (Ch. D.), pos. Harłglass (Koło 
Żyd.) żalili się na wielki wymiar podatku obros 
towego I przeciwstawiali temu skromne obciążenie 
podatkowe wsi. 

Pos. Karkoszka (BB), oraz pos. Heller (Koło 
Żyd.) i częściowo pos. gen. Roja przemawiali już 
raczej do bndżetn emerytur i rent inwalidzkich 
skarżąc się, że zobowiązania skarbu wobec inwa- 
lidów nie są dostałecznie respektowane, (Zaga- 
dnienie to będzie jeszcze obszernie omawiane w 
Sejmie przy rozpatrywaniu projektu ustawy, zlo- 
żonej z inicjatywy poselskiej o wyrównamie świad- 
czeń rządowych na rzecz inwalidów). 

Na tych przemówieniach dehałę budżetową u- 
kończono, 


Prośram obrad we środę. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 czerwca, Dziś o godz. 3 po- 
południu izba poselska przystąpi do głosowa- 
nia w drugiem czytaniu nad bndżetem na rok 
1928 29. 


Głosowanie ma siè odbyć nad 389 wnioska- 
mi zgłoszonymi na komisji budżetowej i rad 
160 wnioskami, zgłoszonymi w pełnej izbie 
podczas obrad nad preliiminarzem budżetu. 
Z uwagi na wielką ilość (549) wniosków po 
siedzenie izby przeciągnie się niewątpliwie 
do późnych godzin wieczornych. 

Pozałem na posiedzeniu ma się odbyć pierw 
sze czytanie rządowego projektu noweli do 
ustawy o uwłaszczeniu byłych Ccrvynszowni. 
ków, nadto szereg pierwszych cżyłań rozmai- 
tych przedłożeń ratyfikacyjnych. 

Dzisiejsze przedpołndnie poświęcone jest 
obradom klubowym dla zajęcia stanowiska w 
głosowanin nad budżetem. To też wszystkie 


Pozatem odbywają się posiedzenia czterech 
komisyj, a to oświatowej dla załatwienia wnio 
sku o zmianę ustawy, dotyczącej kwalitikacyj 
nauczycieli szkół Grednich, komisji prawni- 
czej, która ma dokończyć projektu ustawy 
amnestyjnej, komisji skarbowej dla załatwie- 
nia wniosku posła Langera o przedłużenia 
terminu zgłaszania do konwersji obligacyj pos 
życzki państwowej, wreszcie komisji reform 
rolnych dla załatwienia wniosku, dotyczące 
po nowelizacji ustawy o uwłaszczenin byłych 
czynszowników. Rządowy projekt takiej no- 
weli ma być dopiero dziś odesłany do komisji 
na pełnej izbie, 

O ileby izba podołała dzisiejszemu głosowa» 
niu, natenczas jutro posiedzenie się nie od- 


prezydja a następnie kluby zebrały się na |będzie, a trzecie czytanie budżetu nastąpi w 


posiedzenia. 


piątek. 


troźba generalnego strajku w Czechosłowacji 


Praga. 13 czerwca (AW) Na konferencji 
wszystkich socjalistycznych związków zawo- 
dowych zapadła przedwczoraj uchwała pro- 
klamowania strajkn generalnego na razie 
w samej Pradze, a następnie w całej Czecho- 
słowacji. Strajk ma być manifestacją protestu 
przeciwko projektowanej przez rząd noweli 


Marsz. Piłsudski objął urzędowanie. 


Warszawa, 13 czerwca. (AW) Wczoraj po 
Taz pierwszy pod dłuższej przerwie, spowo- 
dowamej chorobą, a następnie wypoczynkiem; 
objął Marszałek Piłsndski urzędowanie i kie- 
rownictwo wszyslikich agend, związanych 
z obowiązkami szefa rządu i ministra spraw 
wojskowych. 

O godz. 11 w południe Marszałek Piłsudski 
przyjął szefa departamentu ministerstwa 
spraw wojskowych, następnie o godzinie 1-ej 
w połudmie wicepremiera Bartla, zaś o godz. 
7 wiecżorem na Zamiku Marszałek Piłsudski 
odbył konierencję z Prezydentem Rzeczypo- 
spolitej. Po te; konferencji Marszałek Piłsud- 
ski pomownie kónlerował z wicepremjerem 
Bartlem. 


0 ustawowe zabezpieczenie 
Bibljoteki Jagiellońskiej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 czerwca. W sprawie Bibljo= 
łeki Jagiellońskiej w Krakowie i Bibljoteki 
Narodowej w Warszawie odbyła się wczoraj 
konferencja grupy posłów B. B. W. R., nale- 
żących do komisji oświatowej z przedstawicie- 
lami świata bibljotekarsko-naukowego. W kon- 
ferencji, której przewodniczył pos. Jędrzeje- 
wicz, wzięli udział naczelnik wydziału bibljo- 
tek ministerstwa oświaty Stefan Demby, dy- 
rektor centrali bibljotek wojskowych ppłk. Ło- 
dyński, delegat Twa Przyjaciół Bibljoteki Ja- 
giellońskiej dr. Aleksander Birkenr-ajer z Kra- 
kowa oraz posłowie: Marjan Dąbrowski, dr. 
Dyboski, prof. Krzyżanowski, płk. Maciesza, 
Pochmarski i Birkenmajer. 

Po referacie pos. Pochmarskiego ł facho- 
wych wywodach ppłk. Łodyńskiego, dr Bir- 
kenmajera i dyr. Dembego oraz uwagach prof. 
Krzyżanowskiego, dr. Dyboskiego i płk. Macie- 
szy, przyjęto zgodnie zasadę dążyć do usta- 
lenia w odpowiedniej prawnej formie rozgra- 
niczenia z zakresn działalności Bibljoteki Na- 
rodowej i Bibljoteki Jagiellońskiej w tym kie- 
runku, aby Bibljoteka Narodowa za główne 
swoje zadanie wzięła skupienie całokształtu 
literatury nowoczesnej, począwszy od r. 1800, 
zaś Bibljoteka Jagiellońska kompletny cało- 
kształt literatury dawnieiszei aż do r. 1918. 
Zabezpieczenie praw Bibljoteki Jagiellońskiej 
nastąpi przez wmiesienie do sejmu osobnej u- 
sławy o Bibljotece Jagiellońskiej, zabezpiecze- 
nie zaś zakresu działania Bibljołeki Narodo- 
wej będzie ustalone w jej statucie, 


Posiedzenie komisji administracyjnej 


Warszawa, 13 czerwca (PAT). Sejmowa ko- 
misja administracyjna wysłuchała na posie- 
dzeniu wczorajszem sprawozdań zaraz po ko- 
misji prowadzonych z dełegatami rządu Dr. 
Sobolewskim co do zmian dekretów Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o postępowaniu kar. 
no-administracyjnem. 

Projekt noweli przedstawiony komisji refe- 
rował Dr. Putek. 

Następnie przewodniczący pos. Polakiewicz 
zakomunikował wyniki z konferencji u p. mar 
szałka Daszyńskiego, dotyczące wyboru nad- 
zwyczajnej komisji sejmowej dla zbadania 
nadużyć wyborczych. Rozwinęła się dysku- 
sja nad sprawą. formalnego traktowania pro- 
blemu, której jednak nie zakończono. Następ- 
ne posiedzenie we czwartek 14 bm, 

l u 


Szczegóły afery fałszowania 
biletów kolejowych. 


Katowice, 13 czerwca (PAT). Władze bez- 
pieczeństwa w Katowicach aresztowały szaj- 
kę fałszerzy blankietowych biletów  kolejo- 
wych. Ustalono w czasie dochodzeń, że Spraw 
cami byli inż. Feliks Kntner, zamieszkały w 
Szopienicach i Marja Górska z Krakowa, Wy- 
kupywali oni na stacjach kolejowych między 
Sopotami, Oliwą, Krakowem, ŚSzopienicami 
i Mysłowicami bilety blankietowe do pobli- 
skich stacyj, a następnie na blankietach tych 
wypisywali nazwy stacyj dalej położonych. 
Bilety te sprzedawali następnie na dworcach 


do ustawy 0 ubezpieczeniach spolecznych. 
Planowane jest również złożenie przez 
wszystkich posłów _socjal-demokratycznych 
w liczbie 114 mandatów. 
W związku z tem przywódcy parlamentarnt 
stronmictw rządowych oświadczyli, iż akcja 
ta nie zdołała unieruchomić prac parlamentu. 


kolejowych na przestrzeni Kraków'Gdańsk do 
różnych stacyj po cenach niższych niż prze- 
widuje taryfa. Szkody wyrządzone skarbowi 
wynoszą około 15 tysięcy zł. Policja przeka- 
zala aresztowanych władzom sądowym w Kam 
towieach. 


Wznowienie rokowań 
: polsko-litewskich. 


Kowno, 13 czerwca, Waldemaras oświad- 
czył przedstawicielom prasy, że jeszcze w tym 
miesiącu zbiorą się ponownie komisje polsko 
litewskie w Kownie i w Warszawie. Litwa 
zaproponowała Polsce zwołanie w Sierpniu 
r. b. plenarnego posiedzenia konferencji 
w Królewcu. 

Następnie premjer oznajmił, że rząd litew- 
ski jeszcze w roku bież. zamierza skasować 
w knaju stan wojenny, oraz wojenną cenzurę, 
Prócz tego, przewidziame są doniosłe reformy, 

Prasa kowieńska, która usiłowała z począ- 
tku przedstawić uchwały genewskie w świe- 
„tle korzystnem dla Litwy, zmieniła obecnie 
awożą opinię i uskarża się na postępowanie 
Rady Ligi Narodów, a rówmocześnie wyraża 
obawy co do dalszego rozwoju stosunków 
polsko-litewskich. 


Niemcy wykupują masowo lasy 
na Pomorzu. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 czerwca. Prasa pomorska 
komunikuje, że w ostatnim czasie polskie la- 
sy przechodzą masowo w ręce niemisckia, 
niejednokrotnie za śmieszne ceny. Eksploata- 
lorzy niemieccy zyskują w ten sposób suro- 
wiec drzewny niezwykle tanio i uprawiafą 
niebezpieczną dla przyszłości naszego prze- 
mysłu drzewnego politykę  eksploatacyjną. 
Wywożą bowiem drzewo masowo do Niemiec, 
gdzie przerabiają je w tartakach niemieckich. 


Dział giełdowy. 


Kraków, 13 czerwca. 
AKCJE I DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal< 
nego zebrania tenedencja dla efektów i wa- 
lut naogół utrzymana. Jedynie Bank Polskt 
i Dołarówka w żywem zainteresowaniu j w 
dalszym ciągu mocniej. Obroty stosunkowa 
małe. Kursa kształtowały się w przybliżeniu 
następująco: Bank Polski 195—198, Tohan 
14, Zneleniewski 145—146, Przemysłowy 105, 
Firley Il em. 62.56—63, Chodorów 165, Pia< 
secki 16, Lokomotywy 125—130, Gazy wsch. 
25.5 (słabiej), Nobel 33—345, Dolarówka 
94.75—96. 

Na rynku walutowym tendencja bez zmia 
ny. W Krakowie dolar got. 8.88 3/4—8.89 1/2, 
czeki hank. 8.90—8.90 1/2, w Warszawie dol. 
8.89 1/4—8.89, czeki 8,89 3/4—8.90 1/4, we Lwa 
wie dol. 8.88 3/4—8.89 1/4, czeki 8.90—8.90 1/2, 
w Katowicach dol. 8.89—8.89 1/2, czekń 8.90— 
8.90 1/2. Bank Polski bez zmiany. 

—0— 


Wiedeń, 13 czerwca. Przebieg dzisiejszego 
zebrania był spokojny, jednak tendencja nię 
była jednolita. Kursy były naogół słabsze, jed« 
nak spadek zaznaczył się tylko w nieznacza 
nych granicach. Nafta zwyżkowała pod wply- 
wem transakcyj na giełdzie w Pradze. Obroty 
akcjami Nafty były w dalszym ciągu posie” 
dzenia nieznaczne. Siersza 8.8, Portland 69, 
Karpay 29 1/4, Galicja 70, Schodnica 11.8, Naf- 
ta 37 1/4, Alpine 41.8, Gal. Bank Hip. 89, Fan 
to 10, Zieleniewski 15. 


an (Js 


Zarych, 13 czerwca (PAT), Paryż 20.39.5, 
Londyn 2538.5, Nowy Jork 5.19.05, Belgia. 
72.80, Włochy 37.28, Hiszpanja 86.30, Holan< 
dja 209.42.5, Berlin 124.05, Wiedeń 73, Sztok- 
holm 139.30, Oslo 139, Kopenhaga 139.25, S04 
fja 3.74.5, Praga 15.38, Warszawa 58.17.5, Bus 
dapeszt 90.57, Białogrod 9.13.5, Ateny 6.80, 
Konstantynopol 2.65 3'4, Bukareszt 3.175, Hel. 
singsfors 13.09, Buenos Aires 221 5/8. 


NOWA RET 


Wiadomości krakowskie. 
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Trzynasta rocznica bitwy pod Pokiiną 


w iśrealkcowie. 


a l przybyś: 


n cki, mit 


L dzisiejszy 3 lai, jax śzwa- Kunachowie 


r 


Aron 4 dowództwem swego rośmi- | Kozłowski, Hekle 
rza Dumn-Wąaowicza z niesłychaną bra-|1 por. Góra; z rezerwy 
wurą uderzył pod Rarańczą na okopy mo- i artati Niedzie) 
skiewskie, ekrywając się nieśmierielną Bugiel, W cza- 
chwałą. 

Z powodu pezypadającej roczney odbyła 


się dzis o godz. 10 rano w kościele garn 
mowym msza żałobna za dusze poległych 
haterów, W nat twie wziął udział 
cewojewoda Duch, wiceprezydent dr. Sehnet- | 


dee i irmen 
dee ge 
samien } 


ka. pen, Śmorńtwański 


Nadi ) 


oraz 


"jg 


a 


W roku bieżącym caly obchód „Laj 
y- ziąńdwóky będzie na taśmę filmową do wiel- 
kiego obrazn filmowego, który Staraniem 
Miejsk, Mnzeńm Przemysłowego wyświetlany 


I -- a 
KON 


OC ie 


> ch sd 


WAĄOŚCIĄ 
nieckiego, 


wierzy. 


Obecny wspaniały strój „kijem będzie ną wielkiej wystawie poznańskiej w r. | 
many został — jak wi: w — M 


| 1929 oraz na ekranach kilku kinoteatrów kra- 


poetę Stanisława Wyspiańskiego, jowysh i pne 1 Zdjęcia dokome firma 


ście kierował wykonaniem ubio: men“, pod arlrstycznem kierownictwem 
konika wedine jego własn R åz Wiłkiewicza 

panie przedstawia się « temu wspaniała 

maszyty w prześlic ny omame ni ka j og! 


tysi gean fi pereł przez wielołty rze pozaktakowi 


kacjami fì lotet l 5 . 

Od u kieruje pochadem lafxon'- | Wabce znisz melatowych części siru 
ka idac mierza Micińskiego, n miej slati SiĘ 
kłórego rodzina tradycyjme ma przywilej we firi 1arekioj M. 


śęknej uroczystośol. 


Tragiczna śmierć w falach Wisły. 


rządzenia ie) [ 


motu i tau 


wila się do W 


Wastorzj wieczorem na Inoście Debmickim ino j nocą. Wartki prąd Wily jednak 
młodą dziyewczyr w sią »sbwczyne — i uniósł szybk3, 

BCENIA herwowego. 11 o penoc í i a 2714 

niej Zodłję Woałównę, Vęezącą lał 22, M w olała 
zamieszkałą przy w, Karmelickiej 25. W pow- : któ- 
nym momencie W Kt podbicgła Gd nie zdołano stwier 


ry 


Wielkie włamanie do składu futer 
w śródmieściu Krakowa. 


SzkOda wonosi okolo 40.000 złapiazalia, 
Dziś rano wlaściìciel sklad 
Grodzkiej 23. p. J, Grüne 


futer na ul. 


ał 


h, 
„10 


u poem padło 182 skórek perskie 


rę zigi drzwi do seleskinawych 


Mać | hè 
swego sklepu wyłamane. Gdy wszedł do wne- : pti- 6! ób 
"zę. 4 
trza składu oczom jego przedstawił się wklok Obrti t a> i 
prawie doszczętńńe spłondrowanegjo maaże- | nócę hit prdeirzanefń aprè 
Złodrieje dostali się w nocy prewdopodo |cźtni A wśłozęło entfgiczne poszuki- 

bnie przez okwarcie drzwi sybrj hem, Lu |wania 

> = l 

Deszcz. s m Ji. opik. 


owahe paraswa podczńs Aai 


Di 


mi 
pa ih ZA6 


s= Poco właściwie pada desze? W 
— priat pew 


sen gość w kawiarni 


wczorajszego deszczu popołudniowego, a po g dzie popr 
chwil dodał 2 głęboką melanchólją knwiar baru, iak sano jak mę 
nianó-filozólczną: — Ale że też dopiero te- jakiego licha mma dcszcz 


Fax przyszło mi na lakie pytan nA ngj? — z 


pytał 


NR 


=- A Gzy . Poco Sam y. 
żyjsz na świoc „drugi gość, yá był rozgrzeszo: 
który równocześni© częstował im 40 przemać 
bojnie wszystkich i 3% w wiarni czy handólku zamiast w do: 
zaś poprzestawał n mu = odrzekł gość, zwany wuktn, Dlacze- 
-- Deszcz w m podczas deszczu nie Zablądziz nigdy 
trzeci gość, człowiek nadzw foźańtia zgodńy, klad do kiego muzeum? Nigdy: 
niewidie bowiem widzi, glyź A wuj? 
prócz okularów używń jesze W esz ile ręce, 
wiadacie, poóo właści w migs h. je 


ście? Rzeczywiście poli wanie WIE 1 r do 
Zaktadu cztszczenia miasła, A plańły i sk 
Fr podlewa ogrodmetwo iniejskie. Pocóż więc 
robić miepolrzebny chana © komp aaeh 7 

-a Czy {0 będzie odczyt? == zapylał jakiś 
złośliwioc z boki. 

«= Gichol 
chórem wszyscy. 


Zjazd reglonalny Krakowskiej 
Grupy Parlamentarnej BBWR. 


W dniu 17 czerwca b. r. o godziale 10-ta 
rano rozpocznie się w Krynicy-Zdroju, w Do- 
ma Zdowwym zebranie Grnpy Repjonalnój 
posłów i senmłorów województwa 


dziadek gada! = sawołali 
krakow- 


Mówrie mi wuja — rzekł zgodr skiego x naetltyrującym porządkiem dmien- 

į eshow «wszy lupe w kieszeni, ciągnął da! nym: odczyłdme ńcńwhu z osiwimego poshi- 

— Niegdyś „łapana” w Krakowie deszczów | dzenia: olbytego w Krakowie 7 b. ms roferał 
kę do prania jako móękką wodę. Na polwar- | asn: Rollego, ordir. re! y posłów: Marjana 
canh staly ogromne kadzie, do których rym | Dąbrowskiego i Stadniokiego. 
nami 3 ila drszczówka 2 d chów. Dzi- andi 
niaj soda, chłorćk gniękczy wodę,| WYGIEOREA PAOYFISTÓW NIEMIECKICH 
no i pali była gosmodarskn Siro- | W POLSOE. W nietzielg pry raj 
na deszczu. Ale istniała (akże s tak wycieczka Katolickiego i 
powiem estetyczna. Tak Sobit A ja- |z Mytotmia. skl jena Się 7 
nienka, idje płczas deszczu przez błatkn, zp): ir n | p kiem SŚłmdien 
podnosiła dlugą sukienkę powyżej kdlok i dj ny mA. 
chwalili się piękną nóżką. Bylo Si 4h dz: 
mam” (as wyż aj ei Dzie klóre 
w" czy powyżej, oniżej kulai I 


yw! ał jeszcze lupy naów- 


-Atowi rt 


un wyroki w ` 
! Zwiąż Pay ET w, 
Aaka Poleki Zwiarh Tutrsiyezny 

WIBLRIE ZEBRANIE INFORMACYJNE DLA 
ABSOLWENTÓW A SURSIN i, A wią zek 


to pyłańłe 1 cim- 
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ukryciu srzód | m: fimtować nico czyn- a 
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key g imneziów państwowych. 


. męskierru Zgromadzenia 
ke. soki, 4 3) z:mn. koedukacyjnemu 
Ż żydowsł kiemu (Tow oly ludowej 


jniej); w Oświęcimiu: 4) gamn. koedukacyjne= 


Brakovi 


żyd 


mu im. ks. Slan. Konarskiego (Tow. Szkoły 
Średniej); w Rabce: 5) szkole średniej męskiej 
egnaioryjnoj dra J. Wieczorkowskiego; w Siae 
niątkach: Ziemiańskiemu simm. - zeńskiemą 
m. św, Schoastyki (Zgromadzenia PR Rone- 
z). dyktyn k); w Tarnow: 7) gimn, że 
ZGK - E. Ô wej (Tow. szkoły śred 
u wa pad zenek Niepełne prawa gimnazjów pal wow pch ( 
4 M akion |ZAstZEŻENKEN prze rddzianem w par, 4) na 
kal" Rz 3 o K w pizec iag roku szk. 1028-29: w Białej: 1) gimn. 
Kaj Ten a PA AL, n Hikdegardy (Zgromadzenia 
- Kaplińskiej (Marj Tcąmn M i); * Daurowie kolo Tarnos 
czyiskio). 7) pnm. żeńskiemu im, elioni kosdnukacyjnemu im. T. Kościw 
Jadwigi (Tow. sima. żeńsk. im. Król. Jadwigi Prz Sykoły Średniej); w Gryhowie: 


w Nowym Sączu: 8) gimn. żeńskiemu Kam 
wi Obywalej skiego; w Tarnowie: 9) Gimn. żeń: 
kiemu Zgromadzena 85. Urszulanek; w Zako- 
panem: 10) nstoryjnemu koeduka: 


PORTA Tow. frmnazjadne= 


£) zinsn. żeńskiemu im. Fu 
w 


. gimn. żeńsk. ira 
nn. żeńskiema 


| , lo pry 
iw N. Sączn: 


ami im lawa z Gielniowa (Tow. lim, Królowej Korony Pol 
ypóeki nad SS. Niepokalanego Poczęcia NMP); w Oświęci 


Niepełne prawa miu: 6) g meskiemu Salezjańskiemu Wn. 
(przem ta. Bosko ( go pian nia 00. Salezjanów); w 
m! ezk Ropczycach: kiermu gimn. koedukacyj- 
M. Jol nemu. 

a 
nych ch ma wyż wer ucze| rach w saM | w Krakomts 
i p 2 ó ps wem wręlos:4 

i + Wrażet vikati 
w pezysziym 2%% francusk v R ~N f uWzas 
onla za zjazdu adwokatów połstuch w Tortusni'ą 

OSTROŻNIE z GWARANOJAMI NA ZEGARKI | Wsior wol 
vA c nastę- POSIEDZENIU TOW. NEUROLOG ICZNEGO, 
r kupim: | We towariek dema 14 b. gdzie się w klUdow 
"e firmie L arol iedzortia 

Totter? wym pòs 
| rządkiem me polko z pos 
| rerin Krzchnar: Domnone 

sirar i h nie h przył 

i ków; m) encenhatogralie w w 

się bie do Użycia. padkach i. Ślączka: Przypad 
ź dobe. QA Pw w LiB 3> Ghlopicki i dr. 
zdaj "elem siè b i 2a! Sikerek «dków guzów mogi. 
isean KING, który Sfr nx onozyr PROF ROSNERA. W à ua 18 

ną uwprzejmodcią aczatck. ve b. m. odbęd Ae w sah N - 
gwnt Me utrwje, ŻE pa. kirgo o godz. 38.16 5 pasiedm 
i ' wym porządkiem dzien 
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Nowy gmach min. 


y ul. Królewskiaj 37. > n 
: czytelnikom apetytu Z ATZEN Y donora: Na rogu Now 
bie zńajdował się dokon Świaća i e] mzolinekich stania wielki 
winikicgó kafskona. Ale gmach Banku Goszodnióńwa Krajoweqo, zaj 
wi dzieńmikask| jast casam WERD, na mi u koszarowaj kamieni= 
WŁAMANIE. Do moeztańa Mamy ra micazczą ge biura minstorstwa 
mrnurszkalej pm. 1. 4 kowe 0, włamał - N ; 
Siei "9 KG, got śRĘ a nadkó 8 ko cji, stanie piskny pałac tegoż minis 
akis © Kurónówii: dwęwek ordú? Gik sterztra o dwóch „wielkich frontach: od Mojf 


i stoly łańcoszak kich į i Nowego Świala. Patac ponad 
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„AKADEMICKA DRUŻYNA HARC. „WATRA” 12-piętrową wieżę, próx sz ozdoby; bę: 
wala kurs wi d i dzie snelniała poty weykeję stach nas 
Wosk. Sekcji Wi mobo — arya nada radjowej- Na 
iewać 26, t jowy b ministonalne przem 
m_ el A ZIN niesione będą na Pr zę 
wanych hu tyriem 
W dłasia wakaci t Wata" Ruch organizacyjny 
nie bot Widia w (organy. Stanu amaga we dą 
ZEBRANIE DYSKUSYJNE só%cjl olane] Z. 
P M. D. odbęchue mię w piąlox 16, VIL br o god 
7 wiezy w sBM 2 Call, N. s ref, kol A Gein= 
p L „Kwesłn robotrócza” 


| POBIEDZENIE ZARZĄDU Z. P. M. D. odbędzie 


Eè | dę, t.j. 13, VI br © miewłanii Kal. | mrzawódn b. mhina 
Mhairowskiogo Š . 4 3 b. 
s teze dr. Mrsłowwz. Przebósgz ich 
ZWIĄZEK KÓŁ POŁ. przeprowadza wè wyst- || 7755 1 ! nm 
: = xiE miernu aey Stwierdził mą 
kich śrokowisknch umówńr. ankiefę na temat sło-| “3 h c 
b podrecznikow z zakresu „| i2 obem s. UMezZyYM E 
iegn pregame magistorz PAR RE r Ro W 
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Qoepoadńneczej 
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Wienrzue|j wsidneń jest znbratwwanie 
lwiowego w mabele fc zmoloeżno-q= 


niefrie, a miwet rozbici. Bdrzna|e pan zawanie alenu środmić 
by awh Hwy Ais kómieczn A i ONZ przegrowadźe 
s momentem deryhnwecym w i A PRACY m nich wyborach « 
ń 8 wo nych kiitin- is elavad urzadzenie w 
ię Je wani Lwowie mawu stanu Środry.cza 
pae Paba | £ Irzech woeri polski Wachodaici 
wIAjąc hd Kńówów, 1 1. A. Są to fuzty, M ace mme za siehi 
Możnaż y | Wastą fzeczą Wa si średniego s0 sra 
0 pie wy swnorząlowe. Z tych leż powodów z 
o mi uT Fak, by 
dniego we Lw 
l w ie starahik 
mreądu | zgłkieg0. 
mem PEŁ ep , | TMISIQYM 
mysi, dle biak jako6 statu Ż/eboczeńia Stal ! ć red liego 1 
1. tuował się w o0 ch dr. M 
ZWIĄZEK ADWOKATÓW POLSKICH W ERA. | Chlamiscza, Huszrwrskiego, Cz. A 


KOWIE urządza we czwarięż dnia 14 b, m, o z.| dr. L "Rżkwa i dr, Zkdzie lawa Suli 
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Do Rady nadzor a 
Zygmunta  Dan'c 
1. We DE skiego. 


wieś małozolska rrzoduje 
w radjozmatzr iwa. 


We wei Ropienka w powiccie liskim w Ma- 
łopołsce, znajduje się aż 18 zarejestrowanych 
radjoaparatów, lampowych. 

Wieś ta prawdopodobnie zdobyła rekord pod 
względem rozwoju radjoamatorstwa. 


ORT 


PREZYDENT "RZPLTEJ w 
zwièdzil w ystawe obrazów 


zaś wybrano pp.: 
ewskiego, Al. 


dniu wczorajszym 
artysty malarza Woj- 


oiccha hoesaka w ..Zachęcie". 
MIN. ROMCCEKEI NA INSPEKCJI LOTNISKA 
W DĘBLINIE. ©V dmu dzisiejszym o godz. 7-ej 


mano mmister kcmumikacji Romocki wraz z nowo 
miuowanym szefem wydziału lotniczego, pplk. 
Fihpowiczem, ałtecial do Dęblina na inspekcję 
tamuiejszego lotniska na aparacie Fokkera, zaku- 
piantm niedawno w Amsterdamie. 

SU3WE*WCJA DLA OPERY WARSZAWSKIEJ. 
11 misato oświaty 
BKUE) f sk 142829 — 500.000 zl. 
s.£ rG*"iocze: 
"ŻYĆ zmniejszenia delikytu opery, lecz jest 
pnzezu(szena na podniesienie artystycznoj warto- 


zastrzegając 


ści apery Progrem dzialalności opery warszaw- 
skiej ma być uwsłalany przez dyrekoję teatru, je- 
gdnakże musi być aprobowany przez dyrektora 
departamentu kullury i sziuki, np. Skatniekiego. 


NOWY REKTOR UNIWERSYTETU WE LWO- 
WIE. R=*"om Uniwersytetu Jana 
we lwowie na rok akademicki 1928/28 obrany zo- 
siał profesor pnawa rzvmaskiego, leon Piniński. 

NOWY WYDZIAŁ TOW. DZIENNIKARZY POL- 
SKICH. Dnia 7 b. m. odbylo się pierwsze po wal- 
nem zeromadzeniu posiedzenie nowego wydziału 
Tow. Dmiemikarzy Polskich we Lwowie. na któ- 
rem nastąpiło ukonstytuowanie się. Skarbnik zło- 
źwl eprawozdanie kasowe. oraz wykaz świadczeń, 


wiec pensje dla J6 wdów i 5 emerytów Liczba 
tych ostalnich w najbliższym czasie wzrośnie. 
Po imierprełacji szeregu ustępów statutu — wy- 


dział obrał delegatem Towarzystwa do komisii dla 
nagrody literackiej m. Lwowa wieeprezesa Rulle- 
go. Wydział wreszcie ukomstytuował się, wybiera- 
jąc ponownie: sekretanzem Kazimierza Ilartleba, 
skarbnikiem Henryka Lewartowskieno, zast. sekr. 
Michalinę Hausnerową, kierownikiem archiwum 
Tow. Henryka Cepniika. Na następmem posiedze- 
= dnia 9 b. m. przyjęto szereg nowych człon- 
ków. 

REKTOREM POLITECHNIKI LWOWSKIEJ na 
rok 1928/29 zostal obrany prof. inż. Kazimierz 
Zipser, profesor kolejnictwa, czlonsk Państwowej 


lądowej i wadnej. 


PIORUNA. Onegdaj w nocy szalała nad Stryjem 
i okolicą wielka bunza. O godzin 3 nad ranem pio- 
run uderzył w budynek warsztatów kolejowych, 
powołując. wybuch pożaru. Do akcji ratunkowej 
 pospieszyłe natychmiast pożama straż kolejowa. 
a niebawem przyhyła także miejska straż pożar- 
na. Dzieki szybkiej pomocy, udało się pożar zlo- 
kalzować w ciągu półtora godziny, dzieki czemu 
- ią są alosmunikowo nieznaczne. Niebezpieczeń- 
fw. było wnełkie, albowiem łuż obok warsztatów 
im się magazyn z zasobami kolejowemi. wśród 
« znajduje się wiele materjałów latwopal- 
uk benzwna: smary i t. p. 
KTASTROFALNE ZDERZENIE SIĘ WÓZKA 
HBZYNĄ POD NOWYM TARGIEM. Z Zakopa- 
ń.moszą: Drezyma, zdążająca z Chabówki do 
opriego, wpadła pod Nowym Targiem na wó- 
z kamieniami, przyczem tak drezyna. jak 
«s wózek uległy rozbiciu. 9 osób zostało rannych, 
=. z czego tnzy ciężko. Miedzy innymi ciężko ranny 
jest imż. Eisinger. naczelnėk stacji kolejowej w Su- 
chej, oraz inż. Mróz. Z Nowego Tamnu wysłano 
specjalny pociąg, który udzielił ofiarom wypadku 
pierwszej pomocy, a nastęnnie przewiózł je do 
szpitala w Nowym Targu. Winę katastrofy ponosi 
prawdopodobnie urzędnik ruchu, który nie zawia- 
domił w porę następnej stacji o jadącym wózku 
z kamieniami. 


Wiadomości ze świata. 


Przemysł pożera lasy. 


Na Kongresie przemysłu drzewnego, który 
odbył się w Lugdunie, inż. A. Navarre przed- 
sławyił w bardzo interesującym referacie pro- 
blemat zapotrzebowamia i konsumcjii drzewa 
w przemyśle posługującym się masą drze- 
do fabrykacji celulozy, papieru, jedwa- 
ucznego, celuloidu, środków wybucho- 
etc. Najwięcej drzewa konsumują prze- 
apiermiczy, po nim zaś drugie miejsce 
je, rozwijający się w szałonem tempie, 
vsł jedwabiu sztucznego. 
wstkie wyże wymienione działy prze- 
spotrzebowują rocznie 7.700.000 ton 
tv i 6.076.000 drzewa; z tej ilości Euro- 
arcza 3,635.000 ton celulozy i 2.046.000 
drzewa. Obliczając, iż na wyprodukowa- 
jednej tony celulozy potrzeba 6 m. ku- 
ych drewna, a 4 m. kub. na wyprodulko- 
nie masy drzewnej lub bawełny drzewmej, 
zymamy 70,504.000 m. kub. drewna, kon- 
mowamych przeciętnie co rok przez fabryki 
papieru, celułojdu, sztucznego jedwabiu etc. 
Większą część tej olbrzymiej ilości drewna 
dostarcza Północ: Skandynawia, Finlandia, 
Rosja, Kamada, Sachalin. Olbrzymie prze- 
atrzenie leśne tych krajów mogą oczywiście 
zaspokoić jeszcze przez długie lata rosnące 
wciąż potrzeby przemysłu, nie ulega jednak 
krwesji, iż będą one ubożeć z czasem. W osta- 
nich czasach, zwłaszcza we Francji, gdzie 
bągactwo leśne jest niewielkie, zaczęto uży- 
do fabryikacji lepszych gatunków papie- 
t. zw. allię, trawę, rosnącą zęsło i bujnie 
Tunisie i wschodnim Alrerze. Jest to je- 
drobna tylko cząstka niezbędnego suro- 
i przy obecnem tempie konsumcia drze- 
i trzebiemie lasów, można się spodziewać 
yrzyszłości zmniejszonej podaży surowca 
wnego na rynku światowym. 

=n aÁ 


dr. | 
Lewickiego | 


przyznało operze warszaw- | 


że subwencja ta nie może słu-/ 


Kazimierza S6: wobec czego parowiec „Hobby“ mógł wy- | 


Rady kolejowej, b. dziekan wydziału inżynienji | 


POŻAR WARSZTATÓW KOLEJOWYCH OD. 


NOWA 


J 


Oslo, 13 czerwca. Osłatnie depesze od No- 
biiego podają, że ekspedycja znalazła się w 
najkrytyczniejszem położeniu, oraz że 7 lu'| 
|dzi wyprawy zaginęło. 

Berlin. 13 czerwrca. (PAT) „Berl. Tgbit" 
donosi z Kingsbay, na podstawie ostatnich 
telegramów, otrzymamych od załogi „Iłałji”: 
` Załoga jest obecnie rozbita na trzy grupy. 
Sam Nobile z 5 ludźmi znajduje się na pły- 
wającym lodowcu. W ciagu oslatniej nocy lo- 
| dowiec len przecumął się o 5 kłm. w kierun- 
ku zachodnim. 

Druga grupa, złożona z 7 ludzi, znajduje 
się przy Szezątkach gengoii. Nobile i znajdu- 
acy się z mim członkowie wyprawy nie umie- 
ja dokładnie chreślić położenia tej drugiej 
gruny. 

Trzecia grena składa się tylko z trzech lu- 
dzi, klórzy bernie zapewne próbują przedo- 
stać się po lodzie ku lążowi. * 


EPepszumksjń waz snficn. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Oslo, 13 czerwca. Wedle doniesień z Kings- 
bay warunki w polach lodowych polepszyły 


rgnzyć i próbuje dotrzeć do północnego przy- 
ladka na  półnoeno-wschodniem wybrzeżu 
Spitzbergu. Przypuszczają, że „Hobby“ zdoła 
pcsunąć się dosyć daleko ku północy. 
Larsen podiął lot wywiadowczy. O wyni- 
kach niema jeszcze wiademości, 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Koperhaga, 13 czerwca. Przybył tu wczn- 


raj włoski lotnik Masde'ana, w przelocie do 
Spitzberen. Udaje się on na poszukiwanie roz- 
bitków, aby im z samoletn rzucić materjały 
ratunkowe, Madclani dziś odlatuje do Spitz- | 


BAL DOEROCZYKNY NA CELE POLSKIE. 
W PARYŻU. llonoszą z Paryża: W salonach ho- 
telu Rilz w Parvżu, pod honnrowem przewodmi- 
ctwem ambasadora Chłanowskiego,  marszalka 
Focha i lgnacegn. Paderewskiego. odbędzie sią 
wielki bal na polskie cele dobroczynne (Zakłać 
św. Kazimierza clc.). Bal poprzedzony będzie 
ohiadem. 


Lindbergh — p-d estong policji. 
Donoszą z Londynu: Nie zawsze sława 
i popularność są miłe, zwłaszcza objawy po- 
pularmości mogą cbrzydzić ją nawet na(cier- 
pliwszemu człowiekowi. 
Dowodem, że tak jest istotmie, jest przygoda 


sławnego lotnika amerykańskiego, Lind- 
berglia. Qwacje i uroczystości na cześć boha- 


tera wyczerpały jego nerwy do tego stopnia, 
że każde większe zbiegowisko - napawa—-go 
paniczny strachem" V SKAK lego Lindbergh 
unika wszelkich mamifestacyj uczuć dla niego 


| Lindbergha jako aroganckie i pyszalkowate. 


i naturalnie zyskuje nieprzyjaciół z najzago- 
rzalszyci wielbicieli. 

Ostatnio w czasie zwiedzamia miasteczka 
Amarillo w Teksas ludność, dowiedziawszy 
się o przybcyiu lotnika, zgromadziła się tłu- 
mnie, celem powitania i ściskania dłoni 
sławnego bohatera. Zmęczony „Luki“, jak go 
popularnie nazywają Amerykanie, oświad- 
czył, że nie może nikogo przyfąć, ponieważ 
chce wypocząć. Oświadczenie to wzięto Lind- 
herghowi bardzo za złe. Nazajutrz w dzienni- 
ku „Amarillo Globe“ ukazał się artyknł, 
w którym autor piętnuje zachowanie” się 


Zarzucano mu, że sława przewróciła mu 
w głowie i w swojej zarozumiałości zatracił 
zupełnie paczucie taktu. 

Także ludność odmiosła się do Lindbergha 
z oznakami niechęci, a nawet niemawiści i to 


do łego stopmia. że uhóstwianv do niedawna 
„Luki” otnzymał mnóstwo listów napastli- 
wych, a nawet zagrażających jego bezpieczeń- 
stwu. Zdezorjentowamy lotnik, zmuszony był 
poprosić policję o czuwamie nad jego bezpie- 
czeństwem i ochroną przed ewentualną pa- 
paścią. 


[U 
„Salomonow” wyrok“ w sądzie 
w Budapeszcie. 

Donoszą z Budapesztu: 

Przed sądem tutejszym rozgrywał się sen- 
sacyjny proces dwóch matek o dziecko. Miano- 
wicie pnzed trzema miesiącami urodziła w 
szpitalu miejskim żona aptekarza Ludwika 
Erdoesa nieżywe dziecko, zaś równocześnie w 
sąsiednim przedziale młoda służąca urodziła 
nieślubne dziecię, zdrowego, pięknego chłop- 
czyka. Aptelkarz i jego żona już kilka lat żyli 
bez potomstwa i z radością oczekiwali naro- 
dzim dziecka, wobec czego Endoesowa zapła- 
cia służącej żadamą sumę za niemowlę i za- 
prezentowała je mężowi jako swoje. 

Po kilkunastu tygodniach obudziło się w 
dziewczynie uezucie macierzyńskie i młoda 
matka upomniała się o zwrot dziecka. Gdy 
aptekarzowa odmówiła oddania chłopczyka, 
dziewczyna zaskarżyła ją do sąłu i w ten spo- 
sób wykryła się cała sprawa. 

Erdoes natychmiast wniósł przeciw żonie 
skargę Tozwodową, opartą na falszenswie do- 
kumentów i podsunięciu cudzego dziecka, 

W czasie procesu zarzuciła oskarżona swo- 
jej przeciwmiczce szantaż i kłamstwo i na żą- 
danie obrony zbadano krew obydwu matek i 
dziecka. Wynik badania wykazał winę oskar- 
żonej, wobec czego zwrócono dziecko właści- 
wej matce, zaś Erdoesową aresztowano. 


REFORMA 


bergnu i spodziewa się we czwartek wieczorem 
lub w piątek przed południem stanąć w Kinns- 
bay. 

(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Berlin, 13 czerwca. Wedle doniesień z Kings 
bay okręt „Gitta di Milano" wczoraj o g. 13.00 
przed południem przejął dalsze sygnały od m 
„lłali”, sygnały te byly już jednak nadzwy- 
czaj słabe. O ile depeszę tę dobrze odczyta- 
no, wynikałoby z niej, że Nobile z 3 towa- 
rzyszami usiłował pieszo dotrzeć do lądu, mu” 
siał jednak zaniechać tego zamiaru z powo- 
du ogromnych trmdneści w posnwanin się przez 
bryły lodn i powrócił do swej radjostacji. Jed- 
nakże trzej jero towamzysze próbują iść dalej. 
W Kingsbay uważają to przedsięwzięcie za 
raczej lekkomyślne niż ryzykcwne, gdyż w 
razie zabłąkania się wyprawy odsznkanie jej 
będzie prawie n'emożiiwe. 

W Kingsbay panuje wie'kie zaniepokojenie 
o los drugiej grupy rozbitków, o których brak 
wszelkich wiadomości i nie wiadomo, dokąd 
ich kra uniosła, 


Holm cdnaleziony. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Kingskay. 13 czerwca. Lotnik Holm, który 
wyruszył na poszukiwanie rozbitków „Italji* 
i od 3 dni nie dawał o sobie znakn życia, 
cdnaleziony został przez statek „Hobby“ przy 
prupie strzelców alpejskich w Monsaelbay, 
dokąd strzelcy posunęli się na nartach w po- 
szukiwamiu Tiaki“. Parowiec .Hobby", mi- 


mo ogromnych trudności w poln lodowem, | 


zdołał do Holma i gmpy strzelców wysłać 

dwóch Indzi z zapasami. 
„Hobby”, i>koteż statek 

uwięzione w ledach. 


„Braganza“ są 


Androidy —ludzie-maszyny. 
Fantastyczne twory wyobraźni w zastosowa- 


niu praktycznem. 


(m-m). Najśmielsze fantazje poetów realizu- 
ja się jako rzeczywiste, użyteczne i z czasem 


niezbędne wyniki pracy uczonych — i to ra2- | 


liznją się w coraz to krótszych odstępach cza- 
su. Podczas gdy nie tak dawmo jeszcze ludz- 
kość czekala setki, późnej dziesiątki lat, aby 
ukazał się jakiś pmzewrotowy wynalazek ge- 
njalnego umysłu, dzisiaj wynalazczość postę- 
puje w zawrołnem tempie i nieomal każdy 
miesiąc przynosi nam decydujące zmiany. Co 
wczoraj było nowe i podziwiane — dzisiaj jest 
już siare i jak gdyby zrozumiałe samo przez 
się. 

Ostatni wynalazek amerykański, to automat 
ludzki, pomysł inż. Wensleya, który na wysta- 
wie elektrotechnicznej w Waszyngtonie budził 
zrozumiałą sensację, Polega na skomplikowa- 
nym szeregu elektromagnetycznych urządzeń, 
obleczonych w kształt ludzki. Nietylko po- 
szczególne automaty, lecz nawet całe szeregi 
słuchają wezwania telefonu. Ramiona maszy- 
my w kształcie dźwigni wykonują pewną o- 
znaczoną pracę, np. otwierają lub zamykają 
tamę basenu wodnego w zakładach elektrycz- 
ktrycznych w Waszyngtonie, regulują za po- 
mocą odpowiednich urządzeń poziom wody. a 
nawet odczybują automatycznie temperaturę 
wody i zawiadamiają kontrolora za pośrednie- 
wem telefonu. 

Ostatnie modele inż. Wensleya różnią się 
od swoich „starszych braci" nietylko wybitne- 
mi ulepszeniami technieznemi, lecz także wy- 
glądem, zupełnie upodobnionym do prawdzi- 
wych ludzi. Sensację zupełnie zrozumiałą 
wizbudził taki olbrzym maszynowy, który w | 
czasie uroczystości odsłonięcia pomnika pre- 
zydenta Coolidge'a w Waszyngtonie „własno- 
ręcznie* dokonał uroczystego aktu, poczem tu- 
balnym głosem zawołał: „Niech żyje prezy- 
dent Coolidge!'*, 

W tych dniach zostało założone w Nowym 
Jorku olbrzymie towanzystwo akcyjne, które 
rozprządza kapitałem 25 miljonów dolarów, t 
zm. sumą bardzo poważną nawtełt na stosunki 
amerykańskie. Celem tego towarzystwa jest 
hurtowne fabrykowanie ludzi maszynowych, 
„androidów“. Zorgamizowamo olbrzymią propa- 
gandę, której zadaniem będzie niszczyć uprze- 
dzemie społeczeństwa amerykańskiego do lu- 
dzi-automatów. Przewidziane jest bandzo sze 
rokie pole działamia dla tych myślących ma- 
szyn: androidzi, umieszczeni dla reklamy w 
kasach wielkich magazynów amerykańskich, 
odbierają od kupujących pieniądze, liczą kwo- 
ty otrzymane i nawet mówią grzecznie „dzię- 
kuje“, jak przystało na dobrze wychowanego 
kasjera. Inni ludzie maszynowi otwierają €o- 
dzienni o godz. 7 żelazne żaluzje sklepów iub 
bramy składów i zamykają je o oznaczonej po- 
rze. O spaźnianiu się takiego automatycznego 
pracownika niema naturalnie mowy. Androl- 
dzi zmagdują rówmież zastosowanie w ku- 
chniach wielkich restauracyj, czuwając nad 
kipiącą wodą, regulując płomień kuchni gazo- 
wych itp. 

Nowo założone towarzystwo akcyjne stara 
się obecnie wykazać pożyteczność ludzi ma- 
szynowych przy rozmaitych urządzeniach ko- 
lei żelaznych, w tramwajach, na stacjach o- 
krętowych i w portach. Łatwo naturalnie udo- 
wodmić, że kapitał, wyłożony na zakupno an- 
droidy szybko się amortyzuje. 

O ile zatem rozwój „umysłowo-maszymowy'”* 
androidy będzie postępował w tem tempie, co 


BRZ ZIZI ZZ ZZA 


Lałoga „alli w najkrytyczniejszem DOŁOŻENIU. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


dotychczas, problem robocizny świata wejdzie 
na zupełnie nowe tory. 


O©tereśtsy Kaliguli. 


W najbliższym czasie projektowane jest wy- 
dobycie tych dwóch okrętów, zatopionych w 
jeziorze Nemi, w górach albańskich. W czasie 
krótkiego swego panowania (37—41 r. po Chr.) 
cesarz. Kaligula kazał zbudować na „zwier- 
ciadle Djany“ dwie duże brki z nadbudowa- 

i, prawdziwe pływające pałace. Historja nie 
dac o nich więcej szczegółów. Conajwyżej 
rożna przypuścić, iż syn Agrypiny i Germa- 
|nikusa, który szaleństwa swe posunął do te" 
|go stopnia, iż własnego konia mianował kon- 
sulem, kazał sam zatopić te galery, lub że 


ipo zamordowaniu go. zatopił je mściwy tłum. 
Jedna z tych galer, mierząca 64 metrów dłu 
gości a 20 szerokości, leży na lewym boku, 


, |miusa (1840—1909), 


przodem zwrócona ku środkowi jeziora, o 20 
metrów od brzegu i na 6 metrów głęboko. Dru- 
ga, mająca 71 metrów dlugości na 25 metrów 
szerokości zajmuje to samo położenie o 50 
metrów od plaży i zanurzona na 15 metrów. 
Kilkakrotnie już, a mianowicie w latach 1827 
i 1895 usiłowano wydobyć je. Wówczas jed- 
nak zdolano wydrzeć im tylko kilka fragmen 
tów ornamentacyjnych. Zamierzenie to wznie- 
cilo jaknajżywsze zainteresowanie z punktu 
widzenia sztuki, historji, oraz archeologii. 
Wspólzawodnicząc ze sobą, największe wlo- 
skie przedsiębiorstwa elektryczne zaofiarowały 
swoją pomoc, całkowicie bezinteresowną. Aże- 
by dzieło to uskutecznić, wykorzystując ka- 
nał odpływowy z czasów rzymskich, z pomocą 
pomp elektrycznych obniżyć poziom wód w 
jeziorze do wysokości pierwszej galery; następ- 
nie, o ile praca ta okaże się skuteczna, posu- 
nać operację tę do ukazania się na powierz- 
chni wody następnej galery. Od dnia 16-g0 
marca pracują już pompy. Obliczono, iż naj” 
wcześniej we wrześniu ukaże się pierwsza ga- 
lera oczom ciekawych. 

nE 


A 
ZWRÓCONE 
Z sali koncertowej. 


P. Adela Banminger. — Fiński chór „Suomen 
Lanlu'". 


Pierwsze kroki na estradzie sławtiająca 
skrzypaczka, p. Adela Bauminger, przedstawi- 
ła sie hardzo korzystnie w sonałach Brahmsa 
(op. 100), i Tartini'ego (G-moll z własną Ka- 
dencją), oraz w bardzo tmudnej Fantazji Pagan 
nini'ego („Moses“), „Tańcu węgierskim" 
Brahmsa, transkrypcjach Schuberta itd. 

Ton niewielki, ale szlachetny, frazowanie 
muzykałne, mterpretacja inteligentna. Słabiej 
przedstawia się technika (zwłaszcza akordo- 
|wa) koncertantki, której wirtuozestwo znajdu- 
je się narazie jeszcze w sładjum zaczątkowem. 

Towarzyszącego artystce dra Guensberga 
mieliśmy już sposobność poznać dawn .ej jako 
wytrawnego akompaniatora. 

Następnego wieczoru zawarliśmy cenną 
znajomość z reprezentacyjnym chórem fińskim 
„Suomen Laulu“ z Halsingforsu, którego przy- 
była do nas część składa się z 28 głosów żeńa 
skich i 18 męskich. Kierownikiem zespołu, 
znanego w świecie z licznych podróży zagra” 
mieznych od r. 1900 jest dyr. Heiki Klemetti, 


kompozytor i muzykolog, który z pięknych 
świeżych, dobrze dobranych, głosów sformo- 
wal nader sprawną, doskonale ześpiewaną 


drużynę z zapałem i przejęciem ukazującą 
miepowszednie piękno rodz'mej pieśni. 

Wysoce interesujący program koncertu Toz- 
poczęły stare pieśni religijne ze zbioru „Piae 
Cantiones“, dokonanego w 1582 r. przez Finna, 
nazwiskiem Teodoricus Petri Runta, który, 
jak to wyjaśnił dyr. Klemetti, był sekretarzem 
naszego króla Zygmunta III, skutkiem czogo 
| pieśni te śpiewano w owych czasach również 
i w Polsce. Mili goście zaśpiewali nam kilka z 
tych pieśni w przeróbce dyr. Klemetti'ego, za- 
chownującej wszelkie ich swoiste cechy chara- 
kterystyczne antyku. 

Nastąpiły utwory dawniejszych kompozyto- 
rów: Emila Genetza (ur. 1852), Henryka Bores 
Armasa Jarnefelta (ur. 
1869) 1 najznakomitszego kompozytora fińskie- 
go, znanego powszechnie, Jana Sibeliusa. 

Z nowszych utworów uwzględniono dzieła 
Klemetti'ego, Lauri'ego, Ikonen'a, Toiva Kuuli, 
Selima Palmgrena | Leevi'ego Matedoji, twos 
nzących niby szkołę Sibeliusa o pewnych 
wspólnych cechach twórczych, 

Rzeczy te zachwycają niejednokrotnie pięk- 
nem płynmej mełodji i niewymyślnej przeważm 
mie harmonizacji, żywością swoistej rytmiki, 
czarują subtelną poezją nastrojów, różnolito- 
ścią uczuciowych akcentów. 

Jak wspomnielisym, wykonawcy utworów. 
tych osiągnęli najwyższy poziom, więc dość 
licznie zebrani słuchacze przyjmowali zaróws 
no ich jak * kompozycje same z wielkiem zados 
woleniem, często owacyjnie zmuszając groma 
kim oklaskiem do bisów. W pewnym momen- 
cie ukazali się na estradzie przedstawiciela 
krakowskich drużyn chóralnych, imieniem k'tó- 
rych dyr. Wallek-Walewski dziękował serw 
decznie sympatycznym przybyszom za to „wys 
tchnienie dla duszy polskiej” w czarującej piea 
śni północnego , „kraju jezior”, Śpiewaków ob: 
darzono kwieciem i „upominikiem, a okrzyk 
mowcy: „Niech żyją“ podjęła entuzjastycznie 
publiczność i powstawszy z miejsc, zgotowała 
im burzliwą owację, podkreślając tym sposo- 
bem wyrażone przez p. Walewskiego życzenie 
rychłego powtórnego zobaczenia koncertan- 
tów. Jul. Św. 


NOWA REFORMA 
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KONCERTY 


Dnia 13 czerwca 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWŁACKIEGO. Bronx. 
Express" grany będzie w teatrze: przy ul. Rajskiej 
dziś, we środę jutro i pojutrze. Próby z „Czło- 
wieka, który zabil” Fererea tą, w pelnym tóku. 
Dramatycznej transkrypcji z głośnej powieści do- 
konał Piotr Frondaie. Próbami kieruje p Niewia- 
TOWIGZ, 

ZE WADZE. 


REPERTUA EY: 


TEATR IM. SŁOTVYACKIEGO: 
Środa: ,„Bronx-Fxpress. 
Czwartek: „Bronx_Express'%, 
Piątek: „Bronx-Express'", 
za aa 5 

EA KK. WENESNENRWWNDONNANA 

KABARET-DANCING „MDULIN-ROUGE*", dawn. 
_Qity”, ul. św. Gertrudy 28 ( wejście od plant) tel. 823. 


Codz. przedstawienie. — W sobotę i niedzieli li 
Viv Ecklock. — Wstęp wolny- = > 


wy średniowiacznej sztuki kościelnej i przemy- 
siu artystycznego w muzeum narodowen. 


ODNOWIENIE SAL W GMACHU SZOŁAY. 
SKICH W KRAKOWIE. Ostatnio przystąpiono 
do odnowienia pokoi mieszkalnych w gmachu 
Szołayskich, ofiarowanym Muzeum Narodowe- 
mu. Dyrekcja Muzeum zamierza stwonzyć w łych 
pokojach stylowe wnętrza przez ustawienie tam 
mebli z okresu Biedermeyera, oraz obrazów i ró- 
żnych zabytkowych przedmiotów 

ZJAZD TOWARZYSTW  ŚPIEWACZYCH O. 
KRĘGU ŁÓDZKIEGO. W niedziele 17 czerwta od- 
będzie się w Łodzi zjazd towarzystw śpiewaczych 
okręgu łódzkiego, nałeżących do Związku Mazo- 
wieckiego, Produkować się będzie 20 chórów. 
W skład sądu konkursowego wejdą pp.: Strzy- 
żowski, Heintze i prof. Kazuro. 

KSIĄŻKA OSSENDOWSKIEGO W TŁUMA- 
CZENIU PO BUŁGARSKU. W tych dniach wy- 
szło z druku bułgarskie tłumaczenie książki 
Ussendowskiego „Zwierzęta, Ludzie, Bogowie". 

ŻYWA PARTJA SZACHÓW. W ramach festi- 
valu wiedeńskiego urządzona zostala w Wiedniu 
dnia 7 b. m. na placu wyścigowym żywa partja 
szachów. Zamiast figur szachowych rozsławione 


z Redje. 
Preśram siacyj radyofonicznę ch: 


na ezwartek, dnia, 14 czerwca 1928 r. 


Kraków (566) Godz. 1235—13: Tramem. odczytu a 
Warszawy dla młodzieży cezklnej, godz. 13-—-18.10: 
Mranam. sygnału czasu, hejnału z wieży Marjackiej, 
kom. lotn.-meteor. godz. 13.10—15: Przerwa, poz. 
15—15.90: Transm. kom. meteor. oraz gosp., podr. 17.20— 
17.45; Pogadamka dla pimi: Dr Helena Willman-Gra- 
bowska: ,„oKbieta w satyrze indyjskiej", godz. 17.45— 
45.56: Transm. z Warszawy, gdz. 19.05—19.15: Tranem. 
m Warszawy, godz 19.60--19.15: Transm. komnikatu rol- 
niczego, godz. 19.15—19.0: Rozmaitości i komunikaty, 
godz. 19.30—20: Dyr. J:xn Stanisławski: „%-ta lekcja 
angielskiego", godz. 2020.30: Przerwa, godz. 20.30: 
Konoert kameralny, poświęcony muzyce polskiej. Wy- 
konawcy: pp. dr St. Sizhwarzemherg-Czerny (skrz.), R. 
Frennlichowa (fort.), O. Martusiewiczówna (fort.), 
kwartet; R. Hiickeł (I, skrz.), prof, L. Bobilewicz (al- 
tówka), Al. Wolif (wiylonczela), godz, 2—22.30; Trans- 
misja komunikatów 'z Warszawy, godz- 22.30—28.30: 
Transm. muzyki tame cznej a restaumaji „Pavillon“ w 
wykonanin orkiestry pod dyr. A. Górzyńskiego. 

Warszawa (1111) Gxudy. 12—13: Odczyt dla młodzieży 
ezkolnmej p. t. „O obkperwacjach £ doświadczeniach fi- 
zycznych* — wygl. prot, St, Malec, godz, 13: Sygnał 
emam, hejnał z wieky Marjackiej w Krakowie, kom. 
łtn.-meteor., godz. 13.10—13: Przerwa, godz. 14—15.20: 
Komunikaty: metera., gospod., g. 15.20—16: Przerwa, 
gdz 16—16.25: Odezyyt p. t. „Typy radjostacyj nadaw- 
ozych" — odczyt I-szy wygl. prf. Jan Kadecz, gode. 
16.5—16.40: Komunikat harcereki, godz. 16.40—17.05: 
Odeżyt z dňmu „© prt i wychowanie fizyczne" — wygł, 


p. Z. Zieleniewski, godz. 17.06—1.%0: Przerwa, gor. 

10—11.46: Tydzień kbiecy w Radjo, Odozyt p. t. 
Jeden dzień w gospodaretwia damowem"' — wygl. p. 
Ada Orłowska, godz. 17.45—18.55: Koncert w wykona- 
miu omkiestry dontrzysłów pod dyr. Baz. Zubrzyckiego, 
godz, 18.55—19.06: Przerwa, gora. 19.05—19.15: Komumi- 
kat rolniczy, godz 19.15—19.85: Roamaitości, godz. 
* 19.33—%0: Tramsrfeja odozytu 4 Poauania. Pa odczyc!e 
kəm. Tow. Zachęty do hodowli komi w Polsce, godz» 
20-00.25: „Wóród kelążek' — praegląd najnowszych 
wydawniotw onówi prof. H. Mościcki, godz. 20.80: 
Koncert wiecmyrny. Wykonawcy: Kwartet Polskiego 
Radja (leze ekrz. prof. J. Dworakowski, 2-mie akmz. 
L. Dworakowski, altówka P, Gineburg, wiolonczela 
K. Buter). J. Korolewicz-Waydowa (śpiew) i prof. 
L. Urstein (ałeomp.) W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais“ w jpzyku francuskim, godz. 22—2%2.05: Sygnał 
czasu, komunikat lotn..meteor., pode. 22.082.206: Ko- 
munikaty PAT, godz. 22.%-—%0.30: Komunikaty: pol! 
=eyjny, sportowy 1 nadprogram, gode, 22.%0—23.%: 
Transm. mnizyki tanecznej. 


Poznań (844.8) Gode. 1—7.15: Gimmastyka noranna 
przeprowad:i p. Waxmann, godz. 12.35—13; Transm. 
a Warszawy, godz. 14—14.15: Notowania giałdy p'r- 
miężnej, godz. 14.15—14.30: Komumikety PAT, soda. 
16.40—17.05: Tranam. u Warszawy, godz. 17.05—17.40: 
Koncert orkiestry aalonowej m „Ecgplanady”, god. 
17.45—18.55: Trenam. z Wamszawy, godz., 18.50—159.10: 
Przerwa, godz. 19.10—19.35: 50-ta lekcja języka sug. 
(wykł. dr Arend, lektor U, P.), godz 19.3520: Odczyt 
z działu rolniczego, godz. 0-70.20: Komunikaty gv- 
mmodarcza, godz. 30.30—22: Wieczór operowy. Udzis.ł 
biorą: Amytóci opery poznańskiej: dr W. Roeslerówńa 
(mezzosapran), T. Laskowski (tenor), Al. Karpacki 
(baryton), Przy fortepianie: kapalm. Z. Wojciechow- 
ski, godz. 22—%8.%0: Sygnał czasu, komunikaty meteor., 
PAT i Z. O. K. Z, godz. 22.20—%,50: Nadprogram 
wygł. p. J. Warnecki, art. T, P, 

Katowice (4%) Godz, 17—1720: Komunikaty Potak. 
Zw. Zeze. Gosp. Woj. ŚL i Związku śląskich Kół 
śpiewaczych, godz. 17.00-17.45: Skrzynka pocztowa. 
Korspondencję bieżącą omówi p. St. Steozkowski, g- 
15.46-16.56: Popol. koncsert populłanny © udziałem or- 
kiestry klubu mandoliniatów „Halka“ z Rożdzienia- 
£zopiemie, godz. 16.55—19.15: Lektura w języku angiel- 
skim. Utwory Józefa Oomrada-Korzemńowańiego, rodz. 
19.15—19.35: Rozmaitości, godz. 19.35—2%0: Odozyt p. t- 
„Seweryn Goszazyński — ozłowik i twórca. W etulecia 
ukazania się poematu „Zamek Kanioweki“ — om LI. — 
wygl. dr Miecz. Świerz, godz. %0-0.3%0: Przerwa, 
godz. 30.022: Transm. koncertu wieczornego z Wer- 
ezawy, godz. ©©-—20.30: Sygnał czasu oraz komuntka- 
ty: lotn.-meteor. i PAT, godz. 29..30-08.30: Tramam. 
mmzyki tamecznej. 

Wilno (435) Godz. 13: Tranem. z Warszawy: svgnał 
ezasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, godz. 
16—46.25: Transm, z Warszawy, godz. 17.45—18.56: 
Rozmaitości, godz. 19.05—19.30: Audycja literaaka. At- 
toracytacja poetycka, wiersze własne o umęczony'm 
przez bolszewików ka. prałacie Budkiewiom — wygł. 
I. K. Itłakowiozówna, godz. 19.30—19.55: „Drogt komu- 
nikacyjne w Pole“ — odozyt « dzialu „Nauka o 
Polsce" — wygl. zag. Marjan Iwanowski, asyst. USB, 
godz. W—20.25: Transm. s Warszawy, godz. 20.3022: 
Transm. z Warszawy, godz. 22—92.30: Tranam. » War- 
Szewy, podz. 22.30-28.80: Transm. muzyki tanecznej 
z Warszawy. 


„Kultura I sztuka. 


Wystawa odlewów, rzeźb: 
średniowiecznych w Krakowie. 


W najbliższym czasie zostanie otwarta w 
Krakowie wystawa odlewów gipsowych nzeżb 
średniowiecznych, przeważnie z Krakowa. — 
Qbejmie ona około 200 eksponatów nzeźb ka- 


były na szachownicę żywe osoby w odpowiednich 
kostjumach. Rozegrano dwie pantje: w pierwszej 
walczył król Jan Sobieski z wielkim Weryrem 
Karą Mustafą. W drugiej Gustaw Adolf z Wallen- 
steinem. Obie partje zakończyly się nierozegraną 

„HELENA EGIPSKA" RYSZARDA STRAUSSA. 
Muzykalny i artystyczny Wiedeń oczekuje 
z wrielkiem napięciem wystawienia opery Rvszar- 
da Straussa „Jelena Egipska". Partię tytułową 
śpiewać będzie Marja Jeritza. Libretto, pióra wy- 
bitnego poety austnjackiego. Hoffmamnsthala, opar- 
te zastało na dramacie Eurypidesa, który — jak 
wiadomo — osnuty jest na legendzie, że Parys 
porwał nie Helenę, lecz jej Iamtom i że prawdziwa 
Helena przez czas wojny trojańskiej bawiła 
w Egipcie, oczekujac tam powrotu śwego męża. 
Hofimannstha! porłębił i skomplikował ten mo- 
tym. każąc Helenie walczyć bez sztuczek czaro- 
dziejskich w odzyskaniu miłości Menelaja, co jej 
sie. pa wielu pervnetjach, udaje. 


Przed premjerą wiedeńską odbyla się 6 b. m. 
premjrera „Heleny Egipskiej” w Dreźnie. Prasa 
wiedeńska podaje obszerne recenzje ż przedsta- 
wienia drezdeńskiego, stwierdzając wielki sukces 
muzyki Ryszarda Straussa. Pod względem mu- 
zvcznymt stoi muzyka „Heleny Egipskiej“ na wy- 
sokości ,Arjadny na Naksos“ i „Elektry“. Sam 
Ryszard StraQss wyraził się żartobliwie, że mu- 
żyka „Heleny Egipskiej“ jest, niestety, melodyjna 
i nie przedsławia żadnych zaradnień. 

WE WROCŁAWIU O POLSOE. Wychedzący 


we Winócławiu „Jahrbuch fir Kultur und Ge- 
schichte det Slaven“ w ostatnim zeszycie poświę- 
ca wiele miejsca Polsce. 

Znamy badacz dziejów reformacji w Polsce, pa- 
star Teodor Woótschike, zamieszcza artykuł p. b 
„Połmische Studenten m Leiden. W dziale mi- 
sceltameów Otto Fomt Battaglia omawia „Fausta“ 
w iłomaczeniu Zegadłowicza. oceniając tlumacze- 
nie bardzo póchlebmie. Hans Jesśen umieszcza 
w  miscellaneach artykuł p. t. „Ein Breslauer 
Buchdmek und das Kómigrerh Polen". W dziale 
racenzyj z książek M. Lambert z właściwym 90- 
bie iałem pisze o książce Reckeo („Die polni- 
srhe Frage“) è o dmuigiem  oblężeminn Przemyśla- 
E. Janisch o wydawnictwie komedyj Fredry przez 
E. Kucharskiego, O. F. Battagha o dmisim t. Pa- 
miętnika IV zjazdu historyków polskich i o wy- 
dawniotwie pomtretów Vigee-Lebrun. W. działo 
przeglądu czasopism ósobna pozycja — jak sta- 
le — poświęcnna: jest Polsce. 


prześląd czasopism. 


— Ukazał się numer 1i-ty pórzylmegn tygodnika 
warszawskiego, _społeczno-literacko-drtystyczriego 
„Wiek XX", Na całość mumerz sklakłają się imite 
resujące artykuły: „Osganizacja siły" — wslevpmyz 
„Poezja prniefarjacka' A. A, Rada Szkolna Okr 
gowa”, „Wśród książgk" Bil sn. „Sytuacja apr- 
wizacyjna" b. B., «Zdobmictwn książki w twór- 
czości Wyspiańskiego L. Sfarski, „Skąd wzi 
pracowników kultury artystycznej?" — Stefamjit 
Zahorska. „Z zagadnień stylu teatralnego" -— 
Juljusz Starzyński. „Sztuki Piękne", Kronika fil- 
mowa, Kronilka. 


i 


Dział gospodarczy 
Prace Komitetu Ekonomicznego LigiNarodów 


W czasie światowej Konferencji gospodar- 
czej, której obrady toczyły się w maju ub r. 
iw Genewie czołowe osobistości, kierujące poli- 
tyką gospodarczą państw, przedstawie.ełe sfer 
gospodarczych, maz teoretycy ekomomiści z 50 
państw po oficjalnych obradach opracowali 
program międzynarodowej współpracy na tere- 
mie gospodarczym. Program ten wymaga dłu- 
moletniej celowej współpracy mządów fachow- 
ców, twiązków gospodarczych, oraz organów 
Ligi Narodów i dopiero la współpraća przy- 
nieść może reformę międzynarodowych eto- 
sunków gospodarczych, 

Głównemi wytycznemi programu konferen- 
cji jest wwolnienie międzynarodowego handlu 
od sztucznych ograniczeń i hamulców oraz 
zastąpienie obecnych nacjonalistyczmych me- 
tod polityki handlowej przez współne miedzy- 
marodowe posunięcia handtowo-polityczne. W 
szczegółach znamienma jest stabilizacja taryf, 
ujednostajniemie metod, zawieranie traktatów, 
racjonalizacja przemysłu, studja nad zadania- 
m. i orgamizacją i działamiem karteli przemy- 
słowych, stworzenie jednolitej słatystyki pro- 

kcii, naprawa metod organizacji i stosunków 
kredytowych w rolnictwie, Przeprowadzeńie 
tego programu spoczywa na barkach stałego 
komitetu gospodarczego — nowo utworzonego, 
a obradniącego Komitetu Gospodarczego przy 
Lidze Narodów, Międzymarodaowej abie han- 
dlowej, Miedzynaródoweago Urzędu Pracy, Wie- 
dzymarodowego Instytutu Rolmiezego i miedaw- 
mo powstałego  Międzymarodowego  nstytmtu. 
ala Naukowej Organizacji Pracy. 

Niewątpliwie zalecenia konferencji nie poza. 
stały bez śladów. Rozpoczęto konkretne praca, 
które daty już pewne rezultaty. I tak ma 
pierwszy ogień poszła sprawa zakazów prey- 
wozu i wywozu. Tutaj osiągnięto poważne wy- 
miki i cały szereg państw wnięło na siebie :z9- 
bowiązamia ogramiczające ich pełną saweren- 
ność hamdlowo-polityczną. Dalej stwor:asno 
podstawy pod ujednostajnienie nomenklatury 
celnej, nadto w toku są prace nad uiednchstaj- 
mieniem prawa wekslowego i czekowego. . 

Zalecenia światowej konferencji gostodat- 
czej zostaly zaakeepłowame przez cały '9zereg 
rządów, a dzięki w ten sposób wytworzonej 
atmosferze zahamowany został mach »w'yżko- 
wy taryf, który silnie zazmaczał się w czasie 
konferenc). Nadlio złagodzono lub msmnięto 
cały szereg zakazów przywozu lnb vrywozu, 
zawarto szereg traktatów handlowych, a ogó'- 
ne wprowadzanie do traktatów kławzsali naj- 
większego uprzywilejowania utrzymała cła na 
umiarkowanej wysokości. Reznltaty konferen- 
cji gospodarczej iw Genewie nie ograniczyły się 
przeto jedynie do moralnych sukcesów, jak 
wielu zapowiadało, lecz już w tak: krótkim 
czasie osiągnięto konkretne wyniki. Dla ich 
utrwalenia i rozbudowy koniecznym jest dal- 
szy energiczny wysiłek ze stromy rządów, ot- 
gamizacyj i opinii publicznej. 

Międzynarodowy Komitet Gospeklarczy, któ- 
ry obradował od 14 do 19 maja bis. w Genewie 
i składał się z przedstawicieli 30 państw, Mię- 
dzymarodowej Izby Handlowej, przedstawi- 
cielstw związków zawodowych  robotn'czych, 


miennych, jak zworniki, szczytowe rzeżby o- |pracodawców i Instytutu Rolniczego, użupelł- 


kjenne, tympanon z kościołów romańskich, o- 
zdoby z portali, emamentacje starych domów 
krakowskich i oryginalne rzeźby kamienne. = 
Wystawa trwać będzie kilka miesięcy i będzie 
stanowiła wslęp do przygotowywanej wysta- 


mia międzynarodową organizacje gospodarczą. 
W komitecie tym reprzemiawani byli również 
wybitni przedstawiciele życia gospodarczego 
oraz stalego Komitetu Ekonornieznego. Zada- 
niem Komitetu jest badać, oule zalecenia kon- 


feremcji genewskiej zostały przeprowadzone, 
oraz fotmułować na przyszłość dalsze nakazy 
i rady. Przedstawiciele poszczególnych dzs- 
dzin gospodarczych najważniejszych krajów 
zgłosili w czasie obrad Komitetu szereg prze- 
mówień i naradzali się nad programem. 


——a-080 


Kronika ekonomiczna. 


| TARYFA DLA PRZEWOZU POLSKIEGO WĘ- 
GLA DO WŁOCH NIE WESZŁA W ŻYCIE. Nowa 
taryfa związkowa dla węgla adresowanego do 
Włoch. która przewiduje znaczne ulatwiemia (0b- 
miżenie o 43 sz. za 10 tom) w coraz uciążliwszym 
eksporcie do Włoch, dotychczas nie weszła w ży- 
cie, 'pofiiewaź nząd austrjadki stworzyl junctim 
między pubhkawaniem uchwalonej jeszcze w knvie- 
tinu puzóz delegatów kólei polskich, czechosłowa- 
ekich i austrjiankich nowej taryfy związkowej, 
a pęxdjęciem na nowo przenwanych rokowań maię- 
dzy Austrią a Polską w sprawie  dewaloryzacji 
niejatórych stawek ceelmych. Z kół interesentów 
dcchodzą nas coraz liczniejsze skargi na bardzo 
poważne trudności, wywolane przez nieoczekłwa- 
ne wstrzymanie publikacji nowej taryfy, która 
już była zapowledzianą oficjalnie na 1 maja b. r. 
Bytuacja nasza na rynku włoskim staje się coraz 
trudniejszą, ponieważ jeden z głównych odbiorców 
| naszego węgla, Koleje Państwowe włoskie, kryją 
od niejakiego czasu swoje zapołnzebowanie we- 
glem reparacyjnym niemieckiem. Węgiel tem do- 
chodzi do Włoch w coraz większych ilościarik. po- 
nieważ świadczenia reparacyjne na rzecz Włoch, 
wobec opom przemysłu włoskiego przeciw dosta- 
wom wyrobów przemysłowych na rachumek od- 
szkodowań, Niemcy wykonują dzisiaj główmie 
w węglłyą z zapłębia Rury. 

Taryfa Związkowa w komunikacji z Tnjdstem 
gaśnie z dniem 30 czenwca b. r.; projek. nowej 
taryfy, który wprowadzą poważne nbniżemie ko- 
sżłów przewozu i ottriena komzystne perspełetywy 
da ekspanżji do Triesłu I komkurencji z domimu- 
jącym tam węglem amgielskim, do dziś mie został 
załwierdzonY. 

UKŁAD HANDLOWY Z GRECJĄ. Izba handlo- 
wa i przemysłowa w Krakowie wzywa przredsię- 
biorstwa ekspontowe okręgu, utrzymujące stosunki 
hamdlowe z Grecją. o przedstawienie postulntów 
i wniosów w związku z podięciem przez czynniki 
rządowe prac nad zawarciem nowej umowy han- 
dlowej z Grecją. 

Z PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO GÓRNEGO ŚLĄ. 
SKA. Ogólny zbyt węgla górnośląskiego w maju 
wymiósł 1,100.000 ton, czyli zaledwie o 140.000 
mniej, niż w kwietniu. W ogólnym gbycie wę- 
pa w maju nastąpiły jednak poważne przegunię- 
oa ma komzyść eksportu przy  równoczesmem 
zmmiejszemiu się zbytu w kraju. Bkspont bonmem 
wymosił w maju 910.000 ton. gły w kwiemiu 
822.999 łom, a więc powiększył się o 83.000 ton, 
podczas gdy zbyt w kraju spadl z 1,287.000 
w kwietniu na 1.190.000 wmaju, t. j. o 77.000 ton. 
Eksport tedy pokrył z nadwyżką ubytek zbytu 


Dział sporńowiy. 


Na podstawie tych obrad wstępnych przed- 
łożono szereg propozycyj, które następnie zo- 
staty uchwalone w formie rezolucji W czasie 
obrad starły się kilkakrobnie sprzeczne tezy, 
i tak niemiecka teza, że polityka handlowa 
państwa powinma zajmować pierwsze miejsce 
rw polityce kartelowej, oraz francuska teza, 
przyznająca porozumieniom gospodarczym 
prywatnym przodującą pozycję. Omawiano 
również sprawę kryzysu węglowego — przy. 
czem przedstawiciel francuskiego przemysłu 
węglowego wskazał na wojnę i strajk angiel= 
ski, jako najważniejsze przyczyny kryzysu. — 
Również ma wmiosek przedstawiciela belgif- 
skiego ma być zbadana dokładnie sprawa pro- 
dukcji i konsnmcji światowej oukru. 

Przyjęte zalecenia zostały zebrane w jeden 
akt — posiadający doniosle znaczenie. Zalśca- 
4ia te podkreślają jeszcze taz najważniejsze 
póslanowienia światowej konferencji gospodar- 
czej i gochwalają zawarte w międzyczas:e 
traktały handlowe. Stwierdzono, że jednol:le 
metody i reguły dla układania systemów tary- 
fowych i wprowadzania klauzuli największego 
uprzywilejowania nie zostały jeszcze stworzo- 
ne i zaiecagą Stalemu Komitetowi Gospodarcze- 


mu dążyć do osiągnięcia międzymaradowego 
mórożumienia, któreby mimo różmic w pojmo- 
waniu metod odpowiadały wynikom konferen- 
Cji genewskiej. Szczególną wagę przyw zule 
Komitet do wypracowania jednolitej definicji 
klanenli największego uprzywilejowania, po 
zatem zalecaparozumienie do jednolitego obni- 
żenia taryf dla pewnych grup, szezególnie 
ważnych produkitów, 

W rezolucjach apeluje się do rządów, by 
brały one pod uwagę zalecenia konferench, 
przyczem zaznacza się, że nadszedł moment 
przeszkodzenia dalszym zwyżkom taryfowym, 
Uproszczenie taryf i ujednostajmenie nomen- 
klatur umożliw: wspólne obniżenie taryf prze- 
wozowych. Dalej zalecono badania środków 
przeciwko ukrytemu protekcjonizmowi i „dum- 
pingowi'. Rządy, związki i fachowcy są pro- 
szeni, ażeby wspierari Instytut dł a Naukowej 
Orgamizacji Pracy przy usiłowaniach racjona- 
łizacji produkcji. Organizacja i stosunki praw- 
ne karteli mają być badane. W utworzeniu je- 
dnolitej statystyki ma współpracować Między- 
narodowa Izba Handlowa. a 

Oczywiście prace Komitetu, które miały je- 
dynie dać inicjatywę i sformułować zalecenia 
dla stałego Komitetu Gospodarczego — miały 
charakter przygotowawczy. "W rezultacie 
stwierdzono, że prace stałego Komitetu odpo- 
wiadają w całej pełni postanowieniom kunfe- 
rencji genewskiej. 


węgla w kmju. Zwiększenie się eksportu nasłą- 
piło wskutek silnie forsowanego wywozu węgla 
szczególnie na rynki pólnocne nadbałtydkie, do- 
kąd przemysł węglowy w ubiegłych miesiącach na 
podstawie przetargów otrzyma] większe zamówie- 
nia. Dzięki temu, poziom produkcji nie uległ ail- 
niejszym zmianom, a stan zatrudnienia pozostał 
bez zmiany. 

Z ŁÓDZKICH RYNKÓW WYROBÓW WEŁNIA- 
NYCH. W lódzkim przemyśle welnianym nastą- 
mlo w związku z zakończeniam sezonu letniego, 
w niektórych fabrykach ograniczenie dni pracy 
w tygodniu. Większa ozęść fabryk podjęła już 
produkcję ma sezon zmowy. Zapotrzebowanie na 
małerjały letnie ze strony hurtowników jest małe. 
Stosunikowo największym popytem cieszą się nie- 
które gatunki gabardiny, których zabrakło” na 
składach hurtowmych i detalicznych. Ceny utrzy- 
mują się, pomimo zwyżki welny surowej. na nie- 
zmienionym poziomie. Warunki pokrycia: kre- 
dyt wekslowy z terminem dochodzacym do 9 mie- 
jsięcy. Wypłacalność dobra, Protesty weksłowe 
zdarzają się tylko wśród mniejszych hurtowników 
i detalistów, którzy zresztą zwyczajnie proszą 
6 prolongatę i obiecują w przyszłości wywiązy- 
wać się ze swych pkałmości należycie. Przemy- 
słowcy zapatrują się na sezon zimowy dość opty- 
mistycznie, ponieważ humtownicy nie posiadają 
na składach większych zapasów materjałów zi- 
mowych, wobec czego będą musieli zaopatrzyć 
SIę w świeży materjał. 

WYWÓZ JUGOSŁAWII. Eksport Jugosławii 
w pierwszym kwartale r. b. wyniósł 970.000 ton. 
wartości 1.370 milionów dynarów i był głównie 
skierowanym do Włoch (27 proc, drzewo budo- 
wlane, bydło, jaja), Austrji (20 proc, ruda mie- 
dziana, jaja, śliwki suszone). Polska pastycypia 
w eksporcie ilością 10.250 bon, wamtości 18 miłjo- 
nów d, czyli 1.300 proc. ogólnego wywozu Jnigo- 
shawii; głównym artykulem tego ekspontu był cya- 
mamid, którego wartość wyniosła przeszło 16 
miljonów dymarów. 

OBROTY POLSKIEMI WALORAMI NA GIEŁ=« 
DZIE WIEDEŃSKIEJ. Na uwagę zasługują więk- 
sze obroty dokonane na wiodeńgkiej gieldzie 
w polskich papierach wartościowych, głównie 
w akcjach Akcyjmego Banku Himoteaznego we 
Lwowie, w akcjach „Famto', które się podniosły 
o więcej niż 50 proc. na skutek wiadomości o za- 
mierzonem wydzienżawieniu  austrjackich zakła- 
dów firmy „Fanłto” koncemowi „Shel“, oraz 
w akcjach fabryk cementu „Szezakowa” i „Gole- 
szów", które rówmież silnie zwyżkowały na sku- 
tek wiadomości o zalożeniu. z inicjatywy polsuie- 
go przemysłu cementowcego „Societe Continentale 
des Ciments“ w Brukseli. 


a a 


Po zawodach międzypaństwowych Ameryka — Polska. 


Głosy prasy © meczu Ameryka — Polska. 


Nasze niedzielne zawody międzypańsiwawe z 
reprezentacją St. Zjednoczonych Ameryki Iólnoe 
nej były ostatnio tematem poważnych rozważań 
ma łamach naszej prasy, Krytykującej ostro skład 
naszej drużyny zestawiony przez kapiłana związ- 
kowego, p. Kuchara Tadeusza. Że krytyka była 
zasłużona, dowodzi fakt, iż gra drużyny polskiej 
poza kilku graczami była kompromilująco słaba i 


i ġe reprezentacje Łodzi i Pozmania z tym samvm 
zespolem uzyskały wysokie wyniki, bo 6:0 i 7:0! 
| Posłuchajmy, co pisze prasa z okazji łego me- 
ezu: 

„Gazeła Poranna": „Było to spotkanie, stojące 
pod względem gry na wyżynie dobrej polskiej kla 
sy B. Dziwić się należy, po doświadczeniach. ja- 
kie Polska znobila pod względem składu różnych 


h 


reprezentacyj kapitan związkowy p. inż. Kuchar 
mie doszedł do przekomania, że reprezeniację na- 
leży budować na szkielecie najsilniejszej chwilo- 
wo drużyny, uzupełniając ją w słabych miejscach 
dw ma — tzema graczami innych drużyn Nasza 
wczorajszą reprezentacja kulała pod każdym 
względem. O ile jeszcze z początku coś się kleiło 
o tyle w dalszym ciągu gry nie zaduwano sobie 
trudu nawet sohdnie podać piłkę — a już cal- 


kiem brakło do niej ciągu w drugiej połowie. 
Pzielnie pracował Kuchar — staral się Balcer i 
doskonalym był Seichłer w pomocy, a Karasiak 
„w ubronic. Kałuża — ten okrzyczany filar Cra- 
covii zawiódł na calej linji. Mamy wrażenie, że 
mecz Ameryka — Legja, lub Warszawianka, czy 


też każdy inny jako tako zgrany klub wypadłby 
6 albo 8:0 — dla Polski. ...5potkanie to nie przy- 
miosło nam bynajmniej chluby. Prawdopodobnie 
spotkania N. York — Łódź w dniu dzisiejszym 
a następnie N. York — Poznań wypadną dla nas 
dużo pomyślmiej'. 

„Gazeta Warszawska": „Oczekiwane z wielkiem 
mapreżeniem Lo pierwsze, po dłuższej przerwie, 
spotkanie międzypaństwowe naszej ceprezentacji, 
nie zadowolilo najmniej wybrednego widza. Ame- 
tykanie przedstawiń się jako drużyna dobra. ale 
nie nadzwyczajna: technikę posiada niezłą. slart 
do pilki świetny, ostrość i zdecydowanie nadzwy- 
ozajne, kombinacje nieskomplikowane, ale dość 
skuteczne, pozatem ambicję, żywiołowość i wy- 
trmzymałosć nieprzeciętne, jednakże daleko jej je- 
szcze do doskonałości. Drużyna 
przedstawiała się lepiej i biorąc ogólnie, miala 


niezbyt coprawda wielką przewagę nad przeciw- | 
Śro-. 


mikiem. Najsłabszy był atak, a zwłaszcza 
dek i prawa strona, głównie z powodu niezgra- 
mia. Wogóle zgramie, w porównaniu z Ameryka- 
mami pozostawiało dużo do życzenia, 

Wynik maniejwięcej odpowiada nzeoczywistości, 
inna rzecz, że reprezentacja polska może i po- 
winna zagrać lepiei i stanowczo powinna była 
pokonać Amerykan... 

Z drużyny polskiej bczwzględnie najlepsi byli 
Kotlarczyk w pomocy i Kuchar w ataku. 

„Kurjer Poznański" w artykule p. t. „Nielomtun- 
ny mecz“ pisze: „Nasi reprezentanci nie wyka- 
zali żadnej ambicji, a jedynie linja pomocy mo- 
pa zadawolić, zwłaszcza Kotlarczyk i Seichter. 
W napadzie wyróżniał się Balcer na lewem skrzy 
dle. Kisieliński w bramce — również bez zarzu- 
tu. Reszta napadu i obrona prawowała wprost skan 
daiicznie, a Kubiński oraz Nawrot mie grali wca- 
ie, a tylko statystowali, dlatego też ostatniego za- 
stąpił w drugiej połowie Steuermann, a za Ku- 
chara, który pmzeszedł na miejsce kontuzjono- 
wanego Kołlarczyka, grał Luksemburg I; Kałuża 
i Kuchar pod żadnym względem nie mogli zado- 
wolić, gdyż pozostał tylko cień z ich dawniej- 
szych walorów, Zastawniak I w obronie wyróż- 
miał się, lecz, niestety, tylko... powolmością. Gra 
toczyła się cały czas sennie i bez żadnego tempa. 

Publiczności zebrało się 8 tysięcy, jednak wy- 
chodzila ona niezadowolona, a nawet, zupełnie 
mreszią słusznie, oburzona z powodu marnej gry 
£aszej reprezentacji! ! 

„Dziennik Peznański': „Pierwsza połowa me. 
czu przyniosła wyraźną przewagę Polaków, tyl- 
ko absołuny brak dyspozycji startowej u Kucha- 
ra wispłynął na skromny wynik tego odzinka gry 
1:0 dla Polski. Po pauzie dzięki fałalnym błędom 
obrony polskiej, Amerykanie uzyskują kolejno trzy 
bramki Od klęski ratuje Polskę końcowa gra, któ- 
ma przynosi drugą bramkę, stnzeloną przez Ku- 
chara i trzecią, strzeloną z karnego przez Steuer- 
miinna. Z graczy polskich wybijał się Kotlarczyk". 

„„Warszawianka': „Po niezbyt fortunnym wy- 
stepie drużyny Stanów Zjedn. A. P. w turnieju 
olimpijskim w Amsterdamie, zjechali Amerykanie 
do Polski, celem rozegrania kilku gier towarzy- 
skich, w pierwszym nzędzie z reprezentacją Pol- 
ski. Był to drugi występ drużymy U. S. 4. w 
Polsce. Pierwszy w roku 1924 zakończył się nie- 
zasłużonem zwycięstwem Ameryki w stosunku 
3:2. 

Wczoraj niewiele brakowalo, by wynik powłó- 
rzył się. Goście powinni być pokonani lekko, a 
tymczasem wynik nierozegrany jest dla nas mało 
pochlebny. 

Amerykanie , nie poczynili żadnych prawie po- 
słepów od ostatniego swego pobytu w Warsza- 
wie. Jedną z wielkich zalet ich zespołu jest duża 
ambicja, która zespala jednostki, w jedną zwar- 
ta i silną całość i pcha do zwycięstwa, pozaiem 
rzadko błyskał talent techniczno-kombinacyjny 
w zagraniach napadu, 

W przeciwieństwie do gości zespół reprezenia- 
cyjny Polski grał bez ambicji i co gorsza miej- 
scami wprost bez chęci, tak, jakby znak Orła Bia- 
łego wyhaftowany na koszulkach, nie wystarczał 
do sprężenia wszystkich mięśni, by wywalczyć 
mwycięstwo. Drużyny naszej nie ogamiał zapał 
do walki, a przecież stawką byly nie dwa punkty 
mistrzowskie, lokalne, lecz honor sportu palskie- 
go i wynik, który dziś już znany jest całemu 
światu. 

Trzeba odrazu nadmienić, że reprezentacja Pol- 
ski zawiodła, prócz linji pomocy i częściowa bram- 
karza. Najsłabiej wypadła gra obrony, która ma 
ma sumieniu dwie bramki, oraz prawa strona ña- 
padu, lak do przerwy, jak i po przerwie. 

„Przegląd Sportowy“: „Przechodząc do oceny 
meczu i drużyn. należy przedewszystkiem skon- 
statować, że Polacy jednak reprezentowali grę, 
którą świat nazywa piłką nożną. Natomiast gra 
Amerykan cech tych mie posiadała. Ich walory 
kończyły się na szybkosci. sile fizycznej, odwa- 
dze i wielkiej woli zwycięstwa. Biakło im jed- 
nak kunsztu. techniki, zrożumiemia przedmiotu, 
słowem — klasv. 

W tych warunkach przy wielu b. słabych punk- 
tach naszej reprezenłacji. gra stala na poziomie 
tardzo średniego meczu ligowego, a długie jej od- 
cinki byly nudne wprost śmiertelnie, To też wiet- 
kie emocje meczu miały swoje źródlo me w war- 
tości czysto sporłowej zawodów, lecz w znacze- 
miu moralnem zwycięstwa ozy klęski. 


Kotlarczyk. 


Zresztą mie można się temu dziwić. Jeśli bo- 
wiem wyjść z założenia, że graczem o warłości 
100 prcc. był Kotlarczyk, to już najlepszy po nim 
Seichter, reprezentował tych procentów tylko 70. 
Kałuża i Balcer po 60, a tacy bravia Zasławniacy, 
Kubiński i Karasiak po 20-cia. Swietny środkawy 
pomoanik Wisły, był rzeczywiście granitowym 
filarem drużyny, a jego kiłkumunutowa nieobec- 


nasza naogól, 


NOWA REFORMA 


ność podkreśliła jaskrawo rolę, jaką odgrywał 
na boisku. Świetny w podaniu, niezawodny w 
taklingu, spokojny i opanowany, reprezentował on 
klasę, której pozazdrościć może każdy klub Wu- 
ropy. 

Gracze „Cracovii“. 

Niestety, do fenomenalnego Wiślauka nie po'ra- 
fili się dostosować absolutnie jego koledzy z pod 
sztandaru Cracovii Kałnża dobry w polu, rozdał 
świetnie szereg pilek, ale aż emanowala z niego 
niemożność zdobycia bramki, czy to ze stlrzału, 
czy — tembardziej — z przeboju. Knbiński, mało 
ambitny, i tchórzływy, me potrafil absolutnie wy- 
pracowywać dla swych partnerów dogodnych sy- 
tuacyj. Jego centry padały pod bramą Amery- 
kam w czasie, gdy kłębiły się tam dziesiątki nóg 
defensywy. Jego vis-a-vis z Wisly — Balcer. był 
jakby antytezą Kubińskiem Ambitny, świetny 
biegowo i bojowo, indywidualnie pracował dosko- 
nale, ale za to znów wcale nie centrował. Slo- 
wem — optycznie był doskonaly, eleklawnie — 
slabszy. 

Obaj bracia Zastawniacy bvli bodaj że nai- 
słabszymi graczami drużyny. Zwłaszcza obrońca 
źle się ustawiał, nie trafiał w pilkę i nie zdobył 
się na ani jeden wykop oswabadzający. Nie lepszy 
był Karasiak, który zademonstrował te sume wa- 
dy w mniejszej nieco mierze, 


Seichter, Kisieliński, Kuchar. 
Popularny już dziś w Warszawie Seichter, nie 
zawiódł pokładanych w nim» nadziei. Ambitny, 


dobry w taklingu i w grze głową. poprawny tech- 


micznie, spelnił trudną rolę bocznego pomocnika 
wupełnie zardawalająco. Tak samo nic nie można 
zarzucić Kisielińskiemn, który zresztą przy sła- 


„bych obrońcach, miał do spełnienia rolę dziwnie 


'niewdzięczną. Przy wszyskich trzech bramkach 
nie miał nic dp powiedzenia, a podczas calej gry 
nie popełnił żadnego błędu. 

Kuchar na łączniku miał wyjątkowego pecha 
w strzałach. Przy dobrem usposobieniu jedyny ten 
mapaslnik predystynowany do strzelania goli, mógł 
podwyższyć swą zdobycz choćby do 5—6 bramek", 


TURYŚCI (Łódź) — CRACOVIA. 


"W niedzielę dnia 17 bm przybywa do Krako- 
wa sympatyczna drużyna Turystów z Łodzi, ce- 
lem rozegrania zawodów o mistrzostwo Polski z 
Cracovią. Drużyna łódzka w swej obecnej formie 
pnzedstławia się dla” każdej drużyny ligowej jako 
przeciwnik bardzo poważry, czego niezbitym do- 
wodem są jej ostalnie zwycięstwa nad lwowską 
Pogonią 5:4, Legją warszawską 3:1 i i. 

Turyści w obecnym swym skladzie posiadają 
wielu graczy reprezentatywnych Polski i Łodzi, 
jak dawny pomocnik Cracovii Kahan, Wieliszek, 
Kulawnak, Frankus, Rapaport i bracia Kubiko- 
wie. Białoczerwoni, chcąc w niedzielę powiększyć 
swój stan posiadania, będą musieli wyłtężyć swe 
siły i osiągnąć zwycięstwo. Początek zawodów 
punktualnie o g. 5.30 pop. Bilety wcześniej do 
nabycia w firmach: Leitner. Rynek gł. C-D, „Pool“ 
pl. Marjacki 1 i Herzog, Grodzka 42. 

KRZ | WE 


Różne wiadomości iennisowe. 


AZS (KRAKÓW) ZWYCIĘŻA „SOKÓŁ“ W ME- 
CZU TENISOWYM 4:2. Rozgrywka w drużyno- 
wem mistrzostwie Polski między S. T. „A. Z. S.“ 
a O. T. Sokoła w Krakowie zakończyla się w dn. 
10 bm. zwycięstwem S. T. „A Z. 5.“ w słosun- 
km 4:2 Gry dla „A. Z. S." zdobyli Jędrzejowska, 
wygrywając lekko z Bielecką 6:0, 6:0; Konopka 
wygrywając łatwo z Albertim 6:2, 6:1 i dr. Brod- 
kiiewicz, wygrywając z Albertim 5:7, 6:1, 6:4. 

Dła Sokoła oba punkty zdobył Jurczyński, zwy- 
ciężając Komopkę 2:6, 14:12, 6:4. 

Z powodu zapadającego zmroku przerwamo grę 
mieszaną po rozegraniu pierwszego seta. W grze 
tej Pozowska i Jurczyński zdobyli na niezwycię- 
żonej doąd w Krakowie parze Jędrzejowska i Ko- 
mopka pierwszego sela w stosunku 9:7, 


mat 


KALENDARZ ROZGRYWEK LIGOWYCH. 

Na ostatniej komiereneji delegatów klubów ligo- 
wych, kalendarzyk I rundy rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi PZPN uległ pewnym zmianom, stąd też podaje- 
my obecnie najbliższe terminy meczów mistrzow: 
Bkbeh: 

17 czerwca — dogrywka Legia — Czarni, Połomia — 
ŁKS, Ruch — Hnamonea, Cracovia — Turyści, Po- 
goń — Warta, TKS — Warszawianka. 

34 czerwca: Wisła — Pogoń. Warta — Ruch, ŁKS — 
Śląsk, Polonia — Cracovia, Hasmonea — Legja. 

29 czerwca: Legja — Polonia, Czarni — Pogoń. 

1 lipca: Warszawianka — IFC, Śląsk — Warta, 
TRS — ŁKS. 

8 lipa: TKS — Śląsk, Czarni — Polomia, Turyści — 
Warszawianka, IFC — Cracowa, Legia — Warea- 
wiamka, IFC — Cracovia, Legia — Warta. 

15 lipca: Śląsk — Wisła. Polonia — Pogoń, TKS — 
Turyści, Cracovia — Hasmonea, Warta — Czarni, 

22 lipca: Ozmi — TKS, Warszawianka — Hasmonea, 
LKS — Cracovia. 

29 lipca: Hasmouea — Wisła. 

Wkpomniama na wstepie konferencja Kklnhów M- 
gowych w dniu 10 bm. w Warszawie ustaliła też nie- 
mal wszystkie terminy II rundy klubów ligowych. 
Jeśli idzie o Cwacovię I Wisłę, to przedstawiają się 
one nast.: 

5 sierpnia: Wisła — TKS, Śląsk — Cracovia, 12 sier- 
pnia: Ormaeovia — Ruch. 15 sierpnia: ŁKS — Wiisła, 
19 sierpnia: Ruch — Wisła i Warszawianka — Cra- 
ovia, 26 sierpnia: Cracovia — DKS. 2 września: War- 
ta — Wisla i Cracovia — IFC (ostatni termin nie jest 
jeszcze definitywnie ustalony), 9 września Wisła — 


UNIEWAŻNIAM skradzio 
ne papiery wojskowe, wy 
dane przez P. K. V. Mie- 
chów. na nazwisko Za- 
grodzki Jan r. 161, | 4% 


KONKURS 


na posade kierownika cegielni parowej 


Młody człowiek, religji rz. kat, narodowości 
polskiej, obznajomiony dokładnie z produkcją wy- 
robów ceramicznych i prowadzeniem cegielni 
wogóle, może ubiegać się o posadę kierownika ce- 
gielni w dobrach Hr. Tenczyńskiego. — Zgłosze- 
nia przyjmuje Administracja Dobr w Krzeszowi- 
cach, do dnia 24 czerwca b. r. 491 


UNIEWAŻNIAM książecz 
kę wojskową na nazwisko 
Rudolfa Szypulskiego 
wystawiona przez P. 
U. Nowy Sącz. 
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Cracovia, 16 września: Czarmi — Wisła i Cracovia — 
Pogoń, 23 września: Wisła — Warszawianka i Legja — 
Cracovia, 30 września: Polonia — Wisła i Cracovia — 
Warta, 7 października: Wisła — Hasmonea i Tury- 
ści — Cracovia, 14 października: Wisła — Legia i 
Hasmonea — Cracovia, 20 października: Pogoń — Wi- 
sla į Cracovia — Polonia, 28 października: termin wol- 
ny, ponieważ reprezentacja Polski weźmie udyiał w 
turnieju słowiarskim w Pradze, 1 listopada: Wisła — 
Turyści i Czarni — Cracovia, 4 listopada: Cracovia — 
ŁKS, 11 listopada: Wisła — Śląsk, 14 listopada: IFC — 
Wisła. 

Kluby wymienione na pierwszem miejscu ag ka- 
zdorazowo gospodarzami zawodów. 


Rola gwiazd w miłości 
i w obraniu zawodu. 


(m-m). Astrologja, której w średniowieczu 
poświęcali uczeni tyle pracy i dociekań zo- 
stala w czasach nowożylnych zepchnięta do 
roli przesądu bez treści i znaczenia. Jedynie 
typowi romantycy obieraii sobie gwiaztę, 
której jaśniejszy lub ciemniejszy blask miał 
im wróżyć, czy i do n.ch los zamruga filuter- 
nie i błyśniie promyk szczęścia. Lecz trzeźwy, 
racjonalislyczny człowiek śmiał się z takich 
„banialuk” i zdawał się na wlasne siły i ener- 
gig, mie ufając zwudniczym gwiazdom. 

Pozostali jeszcze nigdy nie zawodzący czci- 
cide pwiazd: zakochami. Pacjenci, Którzy ule- 
gali tej chromicznej chorobie, uważali zawsze 
gwiazdy za orqdowniczki swego szczęścia Ii na 
lmmamencie szukali horoskopów błogiej, szczę- 
śliwej przyszłości. A przytem porównamie oczu 
ukochanego lub ukochanej do gwiazd, chociaż- 
by te oczy zupełnie gwiazd nie pmzyporninały, 
było, jest i zawsze będzie w modzie, jak długo 
miłość nie zejdzie z repertuamu uczuć. 

Lecz obecnie astrologja znowu „przyszła do 
głosu” i to do głosu domimującego. I znowu 
gwiazdy mieszają się najbezceremonialniej do 
naszych spraw i dyktują, kiedy się kto ma uro- 
dzić, zakochać, wydawać potomstwo, umrzeć, 
a naweł — ile kto ma zarabiać miesięcznie. 
Naturalnie miema na niebie stacji nadawczej 
i mogalonu, klóryby imperatywnie dyktował 
program naszego życiowego pnzedstamwienia í 
rozporządzał nami, czy mamy być bohaterami 
ikomedji, dramatu, tragedji, lub tragikomedji 
(nigdy fansy, bo tak wesoło nigdy „nie chee“ 
być), lecz można, pytając się gwiazd za pośre- 
dnietwem astrologów, dowiedzieć się, co mo- 
marcha los zamierza najłaskawiej z nami uczy- 
mié. 

Jak tẹ zagadkę rozwiązać, poucza nas dr 
Ho-imsoth w swojem dziele p. t. „Charakter- 
konstellation“. Wywody swoje opiera uczony 
miemiecki ma identycznym horoskopie dłoni i 
ukladu gwiazd w zwrotnych momentach ży- 
cia. Oględziny trzydziestu sześciu dłoni i po- 
równanie z koustelacją gwiazd dały Fieiimso- 
thowi wyniki, potwierdzające jego teorię. 

Człowiek otrzymuje na drogę życia pewne 
fizyczne cechy i temsamem predestynację do 
takich lub innych. losów, ponieważ badania 
wykazały, że pewne określone indywidualno- 
ści są związane z pewnym typem fizycznym. 
Tak naprzykład ludzie wysocy i smukli, z 
wąską klalką piersiową, o strzelistej budowie 
z cienkich kości I owalnej twarzy, mają skłon- 
mość do chorób umysłowych we wczesnej mło- 
dości, a po przebyciu krytycznego okresu roz- 
wijają swą indywidualność o wywornyan:, 
analitycznym sposobie myślenia, idealiści 
„górni i chmurni”, chłodne, wielkopańskie na- 
tury, fanatyczne i pogrążone w sobie, TO- 
mamtyczne i zamiłowane w pięknych, logicz- 
mie precyzyjnych formach. Zaś postacie krępe, 
skłonne do otyłości, o krótkich szyjach i okrą- 
głych twarzach, to nayczęściej realiści, zawsze 
ożywieni wesołością, dobrzy organizatorzy, 
pełni wiary w dobre wyniki zabiegów, wygo- 
dni sybaryci, umiejący korzystać ze swej pra- 
cy, w smutku cisi i marzycielscy, w radości 1 
rozpaczy skrajnie nastrojowi, skłonni do man;. 
różnego rodzaju i do melanchołji, 


Nie zawsze jednak pewien typ zewnętrzny 
chowa w sobie odpowiednik psychiczny. Czę- 
sto bliźniaki, odpowiadające sobie lizycznie 
jola w pote, psychicznie różnią się od siebie za- 
sadniczo. I tutaj, zdaniem dra Heimsalha, na- 
leży upatrywać wplywu konstelacji niebieskiej 
na charakter. Dwie godziny różnicy w ujrzeniu 
naszego ziemskiego padolu mogą decydująco 
wnlynąć na konstrukcję charakteru, a, co za 
tamm iGz'e, na losy, ponieważ w przeciągu tych 
dwach-godzin może się horoskop gwiazd zupeł- 
nie odmienić. 

zdanien Hein so'ha mie darme zakochani ta- 
kim kult: oł1 „ają gwiazdy, gdyż astrolng a 
stoi z szksualną trong człowieka w ścisłym 
związku i ann: elacja gwiazd wyciska na €ro= 
tycznej stronie danego osobnika wybitne pięt- 
no. Nawet zboczenia sekcua'na zależne są od 
takie; lub innej konstelaci gw:azd. 

Naturalnie człowiek powinien dążyć do te- 
go, aby być zdolnym do podjęcia waski z ta- 
jomniezą dyktaturą i wbrew narzuconetnu zgó- 
ry imperatywowi zwalczać swoje cechy ujema 
ne, t. j. te, które kolidują z etyką i utrudniają 
zmaganie się z przeciwnościami losu. „Strze- 
żonego Pan Bóg strzeże” — mówi stare, ludo- 
we przysłowie. Jeżeli wolno nam odchylić rą- 
bek zasłony, zakrywającej tajemniczą przys 
sziłość, to dlaczego nie mamy korzystać z tego 
i zmniejszyć miebczyieczeństwo, stając do wal- 
ki uzbrojeni w otwartą przyłbicę? 

Astrologja przyszłości ma nam uprzytommić 
i uplasłtycznić nasze własne „ja“. Horoskop, to 
jest zestawienie graficzne między człowiekiem, 
a kosmosem w chwili narodzin. Możemy zdać 
sobie sprawę z naszych słabostek i siły, z na- 
szych zdolności i skłonności do złego i dobrego, 
Możemy stosownie do tego wychowywać nasze 
dzieci i przysposabiać je do pewnego zawodu. 
A porównując horoskop dwojga zakochanych, 
możemy dowiedzieć się. jak ustosunkowują się 
wzajemnie do siebie ich charaktery i czy ŻY” 
cie ich może popłynąć równoległami drogami, 

Lecz na ogół ludzie niechętnie zapytuja się 
gwiazd o przyzsłość i każdy woli pozostać 
igrasziką losów. 


Różne wiadomości. 


OLBRZYMI KRZYŻ ŚWIEWLNY JAKO DROGO: 
WSKAŻ DLA LOTNIKÓW. /'nany bankier nowo 
jorski i inżynier górniczy Charles V. Bob postas 
nowił własnym kosztem wybudować na szczycię 
najwyższego nowojorskiego kościoła Broadway 
Temple, mającego 200 metrów wysokości, olbrzyą 
mią instalację świetlną w ksztalcie krzyża wy4 
gokości 25 metrów i szerokości 12 metrów o sila 
światla 500 miljonów świec. Krzyż ten slużyć 
będzie jako drogowskaz nocny dla lotników, « 
obszar zasięgu jego światła wvnosić będzie 100 
mil dookoła. Z okrętów przybywających da Nos 
wego Jorku krzyż będzie widoczay w odległości 
36 mil. Koszty instalacji wyniosa 100.009 dola» 
rów. Kwzyż nosić będzie nazwę „Lałarni Komans 
dora Byrda"', głośnego zdobywcy bieguna i Atlana 
tyku Uroczystość poświęcenia wstępnych prac oda 
była się w tych dniach w Nowym Jorku w obecs 
ności komandora Byrda, prezydenta Nowego Jors 
ku Walkera i innych. 


SYRENI ŚPIEW OSTRYG. Jeszcze jedna pięk- 
ma legenda została odanta ze wszelkiej poezji. u 
Uczeni, dokonywujący w Karolinie pólnocnej dos 
świadczeń z radjotelegraiem podmorskim, przekos 
nali się, że spiew syreni — w bardzo oryginal 
nym rytmie utrzymany — istnieje Tzeczywisa!ey 
ale że primadonnami“ są, niestety, tylko... ostry- 
gi, które chórem nucą godzinami calemi ięskną 
melodie. A więc, jak to bylo z Ulissesem? 
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A. HAWEŁKA |SZKŁO -OKIENNE — 


? lirak Rynek gł. M. lustra, ramy. oprawy o- 
ię Pane Spiski" brazów, yoboty ezklar- 


ie ` najtaniej poleca: 


| M E R AT A Ää Florjaúska 38 
RARGALLA CEYLON if | STANISŁAW Dupa 


w|lednym gatunku, naj. 
lepązym! W paczkach f] Skład 
ija (Flis kg. — Dla od bielizny 


sprzedawców rabat! 
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SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY —kośclełca 
SUKIENNICE 1. 
Magatyn fabryczny 
M, SARRA, 


Wymienione firmy 


ORYGINALNE AGIEL- 
SKIE POPELINY 


na bieliznę męską I py- 
jamy w najnowszych de 
soniach 


M. BEYER I Ska 
KRAKÓW, SUKIENNICE 


Przewodnik bandlowo -informacyjny go Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


polecamy naszym Czytelnikom! 


R. ALERSANDROWICI 


Basztowa 11. Tel. 311 I 4064 


Magazyn przyborów 
biurowych, 


FORTEPIANY 
PIANINA 
KRAKÓW 
PAŁAC SPISKI 


WL. BOLOŃSKI 


ORTEPIANY 
ISHARMONJE 
PIANINA 


il. SMOLARSKA 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA 9 


Aparaty 
iprzyb.fologr 


Warszawski Skład 
przyborów fotograficz. 


Szewska 2. Tel. 1428 


| >ozpioczenioj] 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


„FENES“ 


ul, św. Gertrudy 8. tel. 273 


T Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


